
Nr. 157. We Lwowie Środa dnia 8. Czerwca 1898 r. Rok X X X I

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zi. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angiji Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,” plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer ..Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu ro  A d m in i s t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ieg o ,*  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P I oh na, ulica Karola Ludwika L 9.

We Wiedniu: pp. Haasensteic & VogIer, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. schalek A. OppeUk’s Nach., Rndol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywata* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 %  centa od wyrazn. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Rsklumy w rubrycs N atiosłus 30 ct. sd wisrsza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  H c h m i t t .

Z chwili bieżącej.
Lwów 7. czerwca.

Dzień wczorajszy m ożna śmiało uważać za 
p u n k t zw rotny w dziejach bieżącej kadencji ra ­
dy państw a, za p o c z ą t e k  k o ń c a  t e j  k a d e n ­
c j i . . .  Jak w iadom o z depesz, m iała konferen­
cja przew ódców  klubowych rozstrzygnąć los 
w niosku p. M i l e w s k i e g o ,  który do niczego 
innego nie zm ierzał, jak  do u ratow ania  bodaj 
pozorów  żywotności teraźniejszego parlam entu , 
do odłożenia na czas dłuższy fatalnej konieczno­
ści stosow ania przez rząd § 14. T ę  ostatn ią 
próbę rządzenia w A ustrji — bodaj czas jakiś 
z pom ocą parlam entu , nieprzejednana opozycja 
terorystów  i radykałów  niemieckich znów uda­
rem niła i nie dziwilibyśmy się teraz wcale, gdyby 
cierpliwość sfer naczelnych w państw e istotnie 
do dna już w yczerpaną się okazała! Tuż z upo ­
rem  człowieka zupełnie pijanego, lub kretyna 
opozycja ta  odrzuca bez dyskusji każde, choć­
by najlojalniejsze usiłow ania wszystkich czyn­
ników ładu  spokojnego w państw ie, gwoli 
czasowego bodaj uśm ierzenia walk nam ię­
tnych; poprostu  nie chce ona dopuścić do p ar­
lam entarnego załatw ienia spraw  najbardziej 
piekących, przez nią sam ą na równi w innemi 
stronnictw am i wpierw gorąco pożądanych i w ten 
sposób gw ałtem  prze albo do rozw iązania p ar­
lam entu, albo do rządów  absolutnych. Cz y z j e -  
dnej lub drugiej ewentualności spodziewają się 
wszelakiego gatunku radykali jakiejś popraw y 
stanu rzeczy w A ustrji, czy też r o z b i c i a  
p a ń s t w a ,  napraw dę domyśleć się niepodobna. 
T rudno  zaś przypuścić, iżby serjo nie działali i po­
stępowali bez jakiegoś p rogram u i wytkniętego 
celul To jednak  pew nem  się zdaje na każdy 
sposób, że jedni między nim i z całą św iadom o­
ścią rzeczy, inni zaś z opozycji dla opozycji, 
dążą dziś istotnie do gruntow nego przew rotu 
w m orarch ji. W rzask bezustanny o zniesienie 
rozporządzeń językowych, świeżo znów terory- 
zowanie opinji i rządu sku ttiem  m izernych wy­
padków  w takim  Gracu, wszystko to są jeno 
błahe pozory służące do zakrycia dążeń w ł a -  
^ c h v y c h  w l nie skoalizow anjch stronnictw  
przew rotu , k tó re  też Tdćz przesady dzisiaj n a ­
zwać m ożna antipaństw ow em i, a naw et antidy- 
nastycznem i! Toż głównym i fai&eur'a.m\ są tu ­
łaj p r u s o f i l e  i s o c j a l i ś c i ,  którzy w roz­
czulającej harm onji p racu ją  od dłuższego czasu 
obok siebie nad zburzeniem  państw a H abs­
burgów.

Ze w tern tow arzystw ie widzimy zawsze p. 
D a s z y ń s k i e g o ,  to dość zrozumiale. N ato­
m iast napróżno zachodzimy w głowę po roz­
wiązanie zagadki psychologicznej, jakie rozu­
m ne pobudki skłaniać m ogą inteligentnego po­
sła ludowca — za jakiego pragnie uchodzić p 
W i n k o w s k i  — że niemal z reguły, a zwła­
szcza już świeżo ex re wniosku p. Milewskiego, 
trzym a stronę radykałów  prusofilskich i socjali­
stów; innem i słowy z a p i e k ł y c h ,  n i e p r z e -  
b t a g a n y c h  w r o g ó w  p o l s k o ś c i  i l u d u  
p o l s k i e g o ?  Czy p. W inkow skiem u zdaje się, 
że w śród piekielnego zam ętu, do jakiego W olfy 
i Schoenerery A ustrję pchają, zdoła on upiec 
jakąś pieczeń dla... ludu w Galicji? T ak  na­
iw nym  chyba nie jest, aczkolwiek w g ru n ­
cie rzeczy niezgrabny to  nowicjusz na  szerszej 
arenie publicznej, na którego długie jeszcze cza­
sy z pew ną pobłażliwością ojcowską przez palce 
patrzeć wypadnie. Nie naszą rzeczą zwracać 
uw agę p. Lewakowskiego — przepraszam y p.

W inkowskiego — że takiem  bezm yślnem  war- 
cholstwem  psuje ustawicznie reputację swem u 
stronnictw u, obowiązkiem jednak naszem  skon­
statow ać, że .tu łacz  z Rappersw ylu* znalazł 
w p. W inkow skim  godn-go spadkobiercę szar- 
latanerji politycznej. Pogratulow ać pp. Bojkowi, 
K rem pie et consortes takiego .w odza* .

W  Berlinie otrzymały gazety następującą 
w iadom ość z P oznan ia: .Z arząd  tow arzystw a
ku w spieraniu niemczyzny z dniem  1 paździer­
nika zostanie rozwiązany. Cała działalność to ­
w arzystw a zostanie znacznie ograniczoną i pod­
legać będzie kierunkowi z Berlina. W szystkie 
inne zarządy prow incjonalne także zniesione zo­
staną*. W iadom ość tę m ógłby ktoś wprowadzić 
w związek z ostatn ią bytnością m inistrów  w P o ­
znaniu, m ożnaby z niej wnosić także, że zaczy­
na działać jakiś kierunek, podcinający zbyt 
górnolotne skizydla hakatyzrau, ale my wolimy 
nie unosić się sangwinistycznym  optym izm em . 
Przypom inam y sobie doskonale, że lat tem u 
kilka z Poznania także głoszono o ograniczeniu, 
naw et zniesieniu komisji kolonizacyjnej, a je ­
dnak nic się nie zmieniło na lepsze, chyba na 
gorsze. Tak i z zapowiedzianych zm ian w o r­
ganizacji tow arzystw a HKT., jeżeli wogóle jest 
w tem  coś praw dy, nie w ysnuwam y optym i­
stycznych wniosków, n. p. o ukróceniu .rz ą d u  
pobocznego* i t. p., a tłóm aczym y sobie rzecz 
w sposób następujący: W organizacji tow arzy­
stw a tego utworzyły się rozm aite centra, tak 
n. p. w Poznaniu, Grudziądzu, Elblągu, Byd­
goszczy itd., a każde z tych centrów  prowadziło 
politykę, czyli raczej hecę antipolską na swoją 
rękę, prześcigając się w pom ysłach, insynua­
cjach, intrygach, w denuncjacjach antipolskich 
oraz w presji, wywieranej rzekom o na rząd. 
Takie gospodarstw o m usiało częstokroć p row a­
dzić do kom prom itacji, a mianowicie arcynie- 
wygodnem  stało się sferom  rozstrzygającym , 
pouczanym  w spusób niejednokrotnie zgoła nie­
przyzwoity z wielu stron, jak  pow inny wystę- 
puw ać przeciw Polakom . Z tego względu tylko 
przypuszczać można, że chodzi nie o zm ianę, 
lecz o .popraw ę* organizacji tow arzystw a ha- 
łw tyetycznego, ale o  popraw ę taką, po  której 
zmiany na lepsze dla siebie spodziewać się nia 
mogą Polacy w P rusach .

Młodzież polska w Leoben.
Zdała od ziemi ojczystej, w śród wrogich 

nam  żywiołów skuDia się młodzież nasza około 
jednego ogniska, ażeby w czasie stucłjńw w 
obcym języku zachować duszę, serce i mowę 
polską i w ciągłej ze swoimi zostając łączno­
ści, przywieść po latach mozolnej pracy te  trzy 
najdroższe skarby, których nam  żadna przem oc 
odebrać nie zdoła: czyste, nieskażona i oddać 
je  na usługi Ojczyźnie. Szczytne to zadanie, a 
tem bardziej na uznanie zasługujące, im  tru ­
dniejsze w arunki, w jakich ta  młodzież się znaj­
duje. Stowarzyszenie, k tóre  już od lat dwudzie­
stu  na obczyźnie istnieje i z każdym rokiem  
pom yślnie się rozwija, k tóre dla kilkuset gór­
ników i hutników  dziś już  w ybitne zajm ujących 
stanow iska, było ojczyzną, było rodziną i nie- 
przerw anem  ogniwem łączyło ich z krajem  uko­
chanym , k tóre p istępowalo zawsze drogą przez 
założycieli .C zytelni* wytkniętą, a w prost do 
ideałów drogich sercu Polaka w iodącą — za­
sługuje na to, ażeby o niem dziś obszerniej 
pomówić.

W  najdawniejszych rocznikach akadem ji 
górniczej w Leoben wyczytać m ożna w spisie 
słuchaczów nazwiska polskie. Istniały już wtedy 
na akadem ji stowarzyszenia burszowskie t. zw. 
„C orps’y “, te jednak m im o barw y kosm opoli­
tycznej, jakoś n a s z y c h  do grona swego zw a­
bić nie zdołały. Czapeczka, wstążeczka, knajpa 
i pieśń obca to  dla Polaka za m alo. Zbierali 
się więc biedni tułacze to u jednego z kolegów 
na pogawędkę, to  wreszcie w jednej z kaw iarń 
akademickich, której właściciel dla zwabienia 
Polaków , polską prenum erow ał gazetę.

W  chwilach od pracy wolnych podczas 
długich wieczorów zimowych budziła się w ser­
cu uśpiona calodziennem  zajęciem tęsknota za 
k ra jem , k tó rą  Niemiec tak dobrze słowem 
Heimweh określa. Każdy, kto żył na obczy­
źnie, a kto ukochał calem sercem  to, co nasze, 
co sw ojskie, m usi przejść tę chorobę. Jedyną 
wtedy pociechą, drogim  towarzyszem  niedoli, 
jest dobra książka polska. To już nie m artw e 
litery, to nie zbiór powiastek, szkiców, obrazków 
mniej lub więcej dobrze napisanych, k tóre ot 
tak dla zabicia czasu przerzucam y, to w prost 
dusza au to ra  zstępuje ku nam  z tych zadruko­
wanych kartek i m ieszka z nam i w sam otnej 
izdebce. Otóż książki, tego dobrego towarzysza 
nigdzie nie m ożna było wypożyczyć, a mały 
zbiorek przywieziony z domu, prędko się wy­
czerpał. Przykre te stosunki trw ały aż do ro ­
ku 1878.

W  tym  roku przybyło na akadem ję 30 
Polaków , co stanow iło ł/6 część wszystkich słu­
chaczów. akadem ji. Je s tto  rok założenia C z y ­
t e l n i  p o l s k i e j  w L e o b e n .  Nazwiska za­
łożycieli jakkolwiek nigdzie literam i złotemi nie 
wypisane w wiecznej u  każdego L e o  b e  ń- 
c z y k a  Polaka przychow ują się pamięci. B. 
P s z o r n ,  T.  B o c z k o w s k i ,  Er .  W i n d a -  
k i e w i e z ,  L.  L e p s z y ,  St.  F a l k o w s k i ,  L. 
Ce  h a k ,  oto w ybrana z grona kolegów kom isja, 
której staraniem  energicznym  zawdzięczamy zało­
żenie Czytelni. I wiecie szanow ni czytelnicy 
z czem przed 20 laty w ystąpiła Czytelnia po raz 
pierwszy, jako stowarzyszenie sta tu tem  zatw ier­
dzone? Oto nie jak przez Niemców ogólnie 
przyjęte i  kom ersem  inauguracyjnym  (G rim - 
dungskommers), lecz z wieczorkiem ku uczcze­
niu pamięci A dam a M i c k i e w i c z a .  W sp ra ­
wozdaniu wydziału za rok 1878 czy tam y: W ie­
czorek ku  uczczeniu pamięci A dam a Mickiewi­
cza, który odbył się w sali hotelu pod .M u­
rzynem* zgromadził nie tylko Polaków , ale 
wszystkich kolegów Czechó / ,  pobratym ców  
Słow ian i liczny poczet Niemców kolegów i 
profesorów . W  skład obfitego program u wcho­
dziły: a rja  ze .S trasznego  dw oru*, cnór 
,Z  dym em  pożarów *, polonez a du r Chopina 
(odegrał dr. Olszewski), a punktem  kulm ina­
cyjnym całego wiczorku był odczyt w języku 
niemieckim akadem ika E rw ina W i n d a k i e -  
w i c z a  p. t .: Erzahlangen aus dem Leben Adam  
Mickiewiez.

Już w pierwszym  roku założenia .Czytelni* 
liczyła b ib ljo teka , dzięki ofiarności hr. Działyń- 
skiego z K urnika i p. S tefana Gillera 337 to ­
m ów. W ieczorek Mickiewiczowski w następnym  
roku, z tą  sam ą co poprzednia urządzony oka­
załością, tem  się upam iętn ił, że miał na nim 
m ow ę rektor akadem ji górniczej J. v. H auer i 
w przem owie tej w sym patycznych wyrazach 
oddal cześć życiu duchowem u Polaków i serde- 
cznpmi słowy podziękował w im ieniu grona 
profesorów  za zaproszenie na  wieczorek. Tempi 
passati — dziś czasy się zmieniły. Niemcy wi­

dząc, że im się najniesluszniej uzurpow ana hege- 
m onja w państw ie z rąk  w ysuwać zaczyna, 
coraz m niej sym patycznie na Polaków  patrzyli, 
a ten  powiew jadem  plem iennej zawiści zatruty 
od rady państw a po całej Przedlitaw ji się roz­
chodził. Początkow o były w Leoben tylko dwa 
stow arzyszenia, t. z w. ,C o r p s y r : S c h a c h t  i 
M o n t a n i a ,  o barw ach górniczych — kosm o­
polityczne. Później zaczęła coraz częściej roz­
brzm iew ać w Leoben pieśń Die Wacht am  
Rhein i d ruga podobnej treści Das deutsche 
Lied  i Niemcy pierw si złamali od daw ien da­
wna b raterstw o górników , których jeden  Bóg 
łączy, jedna praca ciężka i jedna bezgraniczna 
podziem na ojczyzna. D. n

Obchód Mickiewiczowski.
K a ł u s z  4  czerwca. Obchód Mickiewiczow­

ski odbył się u nas wspaniale. W ieczorem  25 
m aja oddział straży pożarnej ochotniczej z m u­
zyką na czele przy w ystrzałach z moździerzy, 
przem aszerow ał przez główne ulice m iasta, przy- 
czem m iasto było ilum inowane, oczywiście 
z wyjątkiem  kilku dom ów, zamieszKałych przez 
Rusinów, którzy praw ie w obchodzie udziału nie 
brali. Pięknie ilum inow any był gm ach rady po­
wiatowej, gm ach .S oko ła* , dom aptekarza i 
wiele innych. R ano 26 m aja była pobudka 
z w ystrzałam i i muzyką przy udziale straży 
ochotniczej, o 101/* odbyło się solenne nabo­
żeństwo w łac. kościele przy udziale całej in te­
ligencji ; solo śpiewał nauczyciel K w aśnicki; jest 
to śpiewak ze ślicznym głosem  tenorow ym ; 
chóry w ypadły także bardzo dobrze. Po mszy 
przem ówił tutejszy proboszcz. Z kościoła cała 
publiczność udała się przed giuaeh nuw o budu­
jącej się szkoły, gdzie odsłonięto tablicę pa­
m iątkow ą. T u  z trybuny m iał m ow ę okoliczno­
ściową tutejszy dyrek tor szkoły p. Zaborniak. 
Mowę nagrodzono hucznym i uklaskaini. Stąd 
udano się na ulicę S tanisław a i tam  burm istrz 
otworzył ją  jako ulicę A dam a Mickiewicza, przy- 
czern umieszczono z tą  nazw ą tablicę.

N astępnie wszyscy udali się do gm achu 
rady pow iatow ej, gdzie w sali do tego stoso­
w nie udekorow anej zebrało się kilkaset osó łv  
między którym i byli i włościanie. T u  śliczny 
odczyt m iał nauczyciel z Tużyłow a p. Chrza­
now ski i między innem i podniósł, ze nauczy­
cielstwo pow inno w pajać w młodzież naszą 
obopólną miłość, ale nie tak jak  się teraz dzie­
je ,  rozdwojenie. Przy końcu rozdano między 
publiczność książeczki o Mickiewiczu i jego 
portrety .

W ieczorem  odbył się koncert w sali kasy­
nowej , zakończony obrazem  z żywych o só b : 
.A poteoza Mickiewicza*. W szystko w ypadło 
bardzo ładnie. W  koncercie b ra ł udział znako­
m ity skrzypek p. Hake ze Stanisław ow a.

Dnia 28. m aja odbył się obchód w obu 
naszych szkołach.

L e ż a j s k .  Dnia 21. m aja  odbyła się ilu­
m inacja m iasta i korow ód, w śród którego m u­
zyka w strojach krakow skich przygryw ała pie­
śni patrjotyczne. Chór am atorów  odśpiewał kilka 
pieśni patrjotycznych. N azajutrz o g. ł/ * n  odbyło 
się nabożeństw o dziękczynne. Po nabożeństw ie 
przem ów ił na  rynku dr. K o A dam ie Mickie­
wiczu, poczem przem ów ił włościanin Czerwon­
ka z Grodziska, a gospodarz Jóźko z Brzó^y 
w ypow itdział wiersz swego układu na cześć 
A dam a. Następnie odbyto się otw arcie ulicy 
Adam a Mickiewicza. W ieczór uroczysty wypeł­
niony został śpiewem chóralnym , odegraniem

II. ak tu  z .G w iazdy Syberji*, prześliczną dekla­
m acją p. Janiny Now. przy złożeniu w ieńca 
wieszczowi — i obrazem z żywych osób.

G h o d o r ó w  z całym pietyzm em  uczcił 
pam ięć wielkiego wieszcza. Uroczystość rozpo­
częła się solennem  nabożeństw em , odpraw ionem  
przez ks. proboszcza Zawiszę, przy wygłoszeniu 
kazania. Zarazem poświęcono tablicę pam iątko­
wą, a  jeden  z członków kom itetu  wygłosił prze­
mowę. Między publiczność rozdano wizerunki 
wieszcza i broszury. Obchód zakończył się od­
śpiewaniem  pieśni narodow ych i odegraniem  
takich melodyj przez um yślnie przybyłą m u ­
zykę szkolną z Zagóreczka, pod kierownictwem  
nauczyciela.

Z B o c h n i  donoszą: Szereg uroczystości 
Mickiewiczowskich w naszem mieście zam knął 
odczyt p. Józefa K otarbińskiego, wygłoszony 
dnia 3. bm . W  pięknej, pełnej polotu formie, 
roztoczył prelegent swoje uwagi o epopejach 
różnych narodów  i czasów, poczem przeszedł­
szy do .P a n a  Tadeusza*, podnosił w  nim  ce­
chy epopei narodowej, Prelegenta nagrodzono 
hucznym i oklaskami.

Ż ó ł k i e w  25. m aja. Niezwykłe św ięto ob­
chodzili dzisiaj m ieszkańcy starożytnego g ro ­
du hetm ana z pod Cecory, uroczystość setnej 
rocznicy urodzin naszego nieśm iertelnego wie­
szcza narodow ego, w chwili upadku i zw ątpienia 
u  schyłku tam tego wieku przez O patrzność bo­
ską nam  zesłanego genjusza - poety A dam a Mi­
ckiewicza. K om itet jubileuszow y zrobił co mógł, 
aby niezmiernej doniosłości uroczystość wypadła 
w calem tego słowa znaczeniu w spaniale. Prze­
śliczna pogoda dostroiła się w zupełności do 
akordów  dzisiejszej uruczystości. Z dachów  gu­
stow nie zielenią um ajonych, herbam i narodo­
wymi ozdobionych budynków  publicznych i 
wielu dom ów  pryw atnych powiewały flagi biało- 
czerwone, na  balkonach zaś powywieszano ko­
bierce. O godzinie siódm ej rano  dano kilkakro­
tn ie ognia z salw  moździerzowych przy rów no­
czesnej pobudce trębacza z wieży farnej. O go­
dzinie ósmej odpraw iono nabożeństw o w syna­
godze ze stosow nem  przem ówiem iem  p. Ehrlicha 
a w godzinę później w cerkwi ruskiej. Nastę­
pnie cechy i stow arzyszenia ze sztandaram i uszy­
kowały się w pochód przed budującym  się wła­
śnie gm achem  .S oko ła* . W  pochodzie, który 
ruszył ztąd do kościoła farnego, postępow ała 
najpierw  dziatwa szkolna płci obojga przez na­
uczycieli i nauczycielki prow adzona, dalej szły 
korporacje: jak. .Sokół*  w zm ocniony zastępem  
m undurow anych druhów  lwowskich, deputacja 
szewców i kuśnierzy z Kulikowa przy odgłosie 
bębnów  swych, m ających być przywilejem  z 
czasów M arji Teresy , tow arzystw o rękodzielni­
ków .G w iazda*, wieśniacy w sierm ięgach, de­
putacja  rady  miejskiej i u tzędników  m agistratu- 
alnych z burm istrzem  na czele, wydział .R e ­
sursy* i straż ogniowa, k tó ra  zam ykała pochód. 
W e farze nabożeństw o dziękczynne celebrował 
ks. opat Bauch. W  presbiterjum  zajęli miejsca 
m arszałek pow iatu p. Starzyński, naczelnicy 
miejscowych władz, a kościół wypełniła po 
brzegi inteligencja. Podczas mszy św. śpiew ała 
p. Słonecka soło pieśń religijną , Stahat mater*, 
a ks. Szczepaniak wygłosił treściwe kazanie 
okolicznościowe, poczem pochód w tym  sam ym  
co poprzednio porządku udał się rynkiem  przez 
m iasto na ulicę Lwowską i zatrzym ał się przed 
budynkiem  nowej szkoły męskiej. T u  wykonała 
dziatw a szkolna kantatę pod kierunkiem  p. Ł a- 
weckiego. Po przem ów ieniu przewodniczącego 
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prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

(65)
F R . R A W I T A .

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

K a r to  z naszego życia pod zatorem Rosji.
(Ciąg dalszy).

— Konczakowscy herbu  R ola... nie w ar­
szawska Rola, redagow ana przez Żeleńskiego... 
użyźniana kłam stw em  i oszczerstwem...

Uśm iechnął się z własnego dowcipu.
— Biała róża w czerwonem  polu, a koło 

niej trzy kroje... od pogańskich królów pocho­
dzimy panie — to więcej znaczy niż od R u- 
ryków...

— T o są przeżytki cywilizacyjne — w trącił 
Bajbuza.

Pułkow nik zaperzył się.
— Tak, panie, przeżytki, ale zdobyte krw ią 

i pracą długich pokoleń...
— P an  pułkow nik mówi jak najczerwieńszy 

szlachcic... polaki.
— Nie wstydzę się tego, żem pochodzenia 

polskiego... O!, H am ancew , A puchtin, Szuwałow, 
M urawjew — to co innego... to prawdziwi Mo­
skale. A u  nas panie tradycja wolności jak czer­
w ona nić przewija się przez całe życie i burzy 
krew w człowieku, gdy z nadużyciem  się spotka.

Jefim Karłowicz zamyślił się, sposępniał, a

podniósłszy po chwili oczy, spojrzenie utkwił 
w twarzy Bajbuzy.

— Ja m am  do pana zaufanie — rzekł gło­
sem trochę wzruszonym — i dlatego mówię 
tak, jak  się z przyjacielem m ówi...

P rzerw ał na  chwilkę, a tw arz jego nabie­
ra ła  powoli w yrazu gniewu.

— Pan wiesz... wiesz... — ciągnął — już 
ja  naw et m am  dosyć tych Apuehtinów , tych 
Pobiedonoscewów, Orżewskich, H urków , Szuw a- 
łowych — tych H erodów , tych m orderców  m ło­
dzieży, którzy drażnią cały naród ... Niech się 
zjawi jaki nowy Neczajew albo Żelabow — ja  
pierwszy pójdę do nich, będę rzucać bom by jak  
Rysaków...

Uczuł, że powiedział za wiele i. zamilkł. 
Bajbuza skorzystał z milczenia i w trącił, ażeby 
zatrzeć przykre w rażenie w ybuchu pułkow nika :

— Przeciwko takim panom trzeba inaczej 
walczyć.

— Rozumne słowa, rozumne słowa...
Po tych słowach obydw a zapalili nowe pa­

pierosy. T a  chwilka posłużyła pułkownikowi 
do sprow adzenia rozm ow y na tem at mniej 
drażliwy.

— Ja muszę panu dać koniecznie artykuł 
Ludwiczka do przeczytania... prosto prieliest’...

— Dziękuję bardzo panu pułkownikowi... 
ja  ju tro  w biurze przeczytam .

Jefim Karłowicz już był się porw ał do 
N asiej Przyszłości, ale uw aga Bajbuzy trafiła 
m u do przekonania.

— Jakto — ciągoął — nie m ożna nigdy 
dom yślać się co z człowieka będzie... Ot, Lu- 
dwiczek, naprzyk/ad ; wszyscy mówili zawsze: 
duraczok, duraczok — a on w ludzi wyszedł! 
Jak it poszanow anie! Jaka cześć! Wszyscy o nim 
m ówią, chwalą, a dlaczego? Bo człowiek raz 
szczerze wypowiedział co myśli.' Duraczestwa 
odrzucił precz, a powiada prosto z m o s tu : 
p o t r z e b a n a m  z l a ć  s i ę  z w i e l k i e m  i g o -  

  Tylkoś c i n n e m  m o r z e m  r  o s  y j  sk ie m ...  Tylko 
taka polityka jest teraz dla Polaków  .zdrow a*. 
Posłuszeństwo i pokora — wot co potrzebne. 
Buntów żadnych, bo to duraczestwo, Rosja po­
kona zbuntow anych, a jeśliby nie Dokonała sam a

nie tak?
Bajbuza nie odpowiadał, chociaż wydawało 

mu się to słusznem. Rozanimowany pułkownik 
nie mógł się powstrzymać i mówił dalej:

— Jeżeli wśród Polaków  znajdzie się wię­
cej takich rozum nych ludzi jak  Ludwiczek, 
wtenczas i zgoda nastąpi. Cała E uropa pragnie 
zgody, tylko Polacy in trygują ... szczególnie w 
A ustrji — a Galicja... ach, Boże, to  praw dziw e 
gniazdo intrygi. Dlatego też, jeżeli od Polaka 
wyjdzie jakie rozum ne słowo, to cała E uropa 
pow tarza je... T ak  i teraz... A rtykuł Ludwiczka 
sam Bism ark pochwalił... powiada, że nareszcie 
pośród Polaków  są .d o b re  objawy*, i Nord 
pochwalił, i Neue freie Presse, a Vaszaty z ra ­
dością wybiera się do Petersburga... I owszem... 
m ilosti p rosim ... Czesi są również za zgodą...

nic dziwnego... w ich żyłach także trochę krw i 
słowiańskiej zostało jeszcze.

— Zasadniczo jest w tem  racja... — w trą ­
cił Bajbuza.

— Zasadniczo... — pow tórzył Jefim K arło­
wicz — to g run t właśnie...

W  tej chwili lokaj wniósł herbatę  i roz­
m owę przerwał.

  A jakże panu  idzie zbieranie m aterja-
łów do pańskiej pracy? — zagadnął Jefim K ar­
łowicz, gdy już  szklanka herbaty  dym iła się 
przed każdym z nich, a służący wyszedł.

— W cale dobrze. Usystem izowałem  te, 
które dawniej miałem... nowych przybyło dużo.

— Dużo?
Słowo to, wypowiedziane z niezwykłem za­

interesow aniem , wyrwało się niechcący z ust 
Jefim a Karłowicza. Spostrzegł to, poham ow ał 
się natychm iast i zaczął zupełnie z innej beczki, 
jak  gdyby się wcale tem  nie interesow ał, czy 
m aterja lu  jest dużo, lub  m ało.

— Czy pan  rozpoczął już może opraco­
wanie ?

— Nie, jeszcze za wcześnie.
— N aturalnie, to ogrom  pracy. Nie trzeba 

się śpieszyć. Ażeby rezu ltat był doniosły, trzeba 
koniecznie zgrom adzić jak  m ożna najw ięcej 
faktów — faktów — faktów.

— To też przeważnie jestem  jeszcze w sta- 
djum  grom adzenia. O planie już zaczynam 
myśleć.

— Trzeba tylko now ożytnych faktów ze­

b rać  jak  najw ięcej... nowych, nieznanych... zgro­
m adzić w szechstronne poglądy... rozm aitych lu­
dzi, rozm aitych w arstw ... rozważyć ich pracę... 
Do tego najlepsza form a pam iętnika, dziennika 
— jeżeli pan  chce. Notow ać trzeba wszystko: 
co kto m ówi, co myśli, pisać o wszystkich za­
m iarach, nadziejach, naw et m arzeniach narodo­
wych, bo inaczej praca nie będzie zupełną.

— Ja też tę całą robotę w form ie p a ­
m i ę t n i k a  prowadzę teraz.

— Świetnie! Św ietnie! Bardzo cieszę się, 
że myśl m oja zeszła się z zam iaram i pana... ja 
byłbym  jej nie w ykonał... Teraz z czystem su­
mieniem moje m aterjały  mogę oddać panu  do 
zużytkowania... jest to m aterjał urzędow y, a 
więc z tego względu bardzo ważny.

Poszedł do biórka, wyjąf plik papierów  i 
Bajbuzie wręczył.

— Niech panu służą — proszę b rać  co się 
podoba, ale — tajem nica. T o  tylko um ow a 
m iędzy m ną a panem . Jeżeli dowiem  się, że 
pan z tego korzysta głośno — koniec.

Bajbuza podziękował i papiery zabrał.
— Ale otw artość za otw artość... Niech pan 

da m i do przejrzenia swoje m aterjały . P an  w i­
dzisz — ja  zrzekłem  się myśli opracow ania 
tego tem atu , ale nie mogę zrzec się zam iłowa­
nia przedm iotu. On mnie in teresuje... P an  nie 
może się przeto dziwić, że jestem  ciekawy.

Jefim Karłowicz spostrzegł wahanie się B aj­
buzy i zrozum iał skrupuły.

(Oiąg dalszy nastąpi).



8 DZIENNIK POLSKI z  dnia 8. Czerwca 1898 r.

skiego im ieniem  kom itetu i m iasta, zakończonem 
apostrofą do młodzieży szkolnej, by działała w 
m yśl haseł zaw artych w wulkanicznym  hym nie 
w .O dzie do młodości* odsłonięto w m urow aną 
w ścianę zew nętrzną- budynku szkolnego m ar­
m urow ą tablicę pam iątkow ą, zaopatrzoną m .- 
n iaturow ym  p ortre tem  bronzow ym  wieszcza, 
będącą znakiem w idom ym  naszej uroczystości. 
Gdy chór .Gw iazdy* w ykonał d rugą kantatę, 
w stąpił na trybunę znakom ity m ów ca p. F ran ­
ciszek Ligęza i wypowiedział do przeszło pólto- 
ratysięeznego ludu z praw dziw ie młodzieńczą 
w erw ą i poryw ającym  ogniem , przepiękną, po­
lotem poetyckim ow ianą m owę ku czci Adam a. 
Śm iało rzec m ożna, iż m ow a ta  była punktem  
kulm inacyjnym  obchodu, wywołała bowiem nie­
opisany zapal i rozentuzjazm ow ała całą falangę 
słuchaczy, działając na n ią  z siłą prądu elek­
trycznego. Między lud rozdano 300 egzemplarzy 
.F a n a  Tadeusza* i ty ’eż w izerunków jego ge­
nialnego tw órcy T eraz ruszył pochód w ałam i 
królew skim i na  ulicę Kolejową, nazw aną od 
dzis dnia ulicą A dam a Mickiewicza. W łościan 
przybyłych na uroczystość, podejm ow ano w po­
łudnie ucztą w Iokalnościach .G w iazdy*. Po 
południu  w obu szkołach tu t. w męskiej i żeń­
skiej urządzono osobne obchody dla dziatwy do 
szkół uczęszczającej.

W ieczorem  o godzinie 8. odbył się uroczy­
sty wieczorek w sad .R esu rsy* . Na tle zieleni, 
festunów  i draperyj jaśniał w sali b iust A dam a, 
a w pobliżu wznosił się sokół z rozpiętem i ao 
lotu skrzydły. W ieczór rozpoczął chór .p o lo n e­
zem jubileuszowym * Kułakowskiego. W  pię­
k n y m , pod względem literackim  artystycznym  
odczycie na  tem at .p ierw sza poezja czynu 
A d im a  Mickiewicza*, om owit poeta p. K aspro­
wicz wzniosłe ideały społeczne i polityczne, 
przyśw iecające duszy i w ypełniające poezję i 
dzieła wieszcza. Sym patycznym  głosem odśpie­
w ała p. S łonecka: .C zarny  krzyżyk* Bielaw­
skiego i .W ędrow ca* Chęcińskiego, a p Sefe- 
rowicz odśpiewał .Czaty* Mickiewicza na nutę 
Moniuszki. P . Btedkowski deklam ow ał z uczu­
c iem : .G iaura* i .O d ę  do młodości*. Przyje­
m ną g rą  na skrzypcach p. H erm elina, grającego 
z pam ięci nie wglądając w n u ty : ,R ev e rie“ 
V ieuxtem ps’a i .D udziarza* W ieniawskiego przy 
akom panjam encie fortepianu (p. Koniar), za­
chwycało się audytorjum , którego huczne okla­
ski zniewoliły m łodego ad ep ta  sztuki do ode 
grania ponadto  dwu dodatkowych num erów . 
U datny żvwy obraz z 12 osób z deklam acją 
.P ieśn i W ajdeloiy* (p. Opieński), inscenowany 
przez p. Łuczkiew icza, zakończył uroczystość. 
Sprężyną i m otorem  w urządzeniu całego o b ­
chodu byl niestrudzony sekretarz p. Slonecki, 
a  korzystny wynik zawdzięcz?my rów nież w 
znacznej m ierze chętnem u współdziałaniu p. 
burm istrza  di a Maciulskiego.

Dzitń uroczysty m in ą ł, ustępuiąc miejsca 
szarej prozie życia — lecz pom nik duchowy, 
wznoszony najgenjalniejszem u wieszczowi ciągle 
prztrz potom ność ca łą , lecz pam ięć o mm i 
wdzięczność głęboko odczuta dla n iego , jaką 
pokolenie jedno  przekazuje drugiem u, lecz cześć 
i uwielbienie dla najpotężniejszego m ocarza p ie­
śni i w ładcy lutni polskiej, a zarazem  najle­
pszego syna nieszczęśliwej Ojczyzny — nie zgi­
ną, nie znikną nigdy... one przetrw ają  wieki.

W i e d e ń  7. czerwca. W iedeńskie polskie 
stow arzyszenie akadem ickie .Ognisko* urządza 
pod pro tek toratem  radcy rządowego p. Wł. 
Struszkiewicza dnia 10. b. m . obchód Mickie­
wiczowski. Przed południem  odbędzie się na- 
bużeństwo z kazaniem  w kościele 0 0 .  Z m ar­
tw ychw stańców , a wieczorem uroczyste zebra­
nie w lokalu .O gniska*, r.a którem  wygłosi 
przem ów ienie okolicznościowe Wojciech hr. 
Dzieduszycki, poczem nastąp i kuncert z udzia­
łem śpiewackiego s to w a m sz e n :a słowackiego.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  8. czerwca.
O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.
Teatr miejski krakowski: , li'uda*, fragment

dram. i .Z  dobrego serca*, obrazek sceniczny. Po­
czątek o godz. 7 ł/t  wieczorem.

Kalendarz. Środa > 8 .) : Medarda b. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 7, zachuj o godzinie 
7. minut 50.

Mianowania. Cesarz nadał rade; sądu krajo­
wego Wiktorowi Nennelowi w Przemyślu, z okazji

przeniesienia go na własną prośbę w stały stan spo­
czynku, tytuł i charakter radcy sądu krajowego 
wyższego z uwolnieniem od taksy.

Przeniesienia. Prezydent ministrów, jako kie­
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych, powołał 
komisarza powiatowego Romualda Stanisława Noela 
do służby w ministerstwie, zaś starszemu komisa­
rzowi Leuuuw i Ricci poruczyl kierownictwo staro­
stwa w Staiemmieścis.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Adama hr. Goluchowskiego na prezesa rady 
powiatowej w Husiatynie.

Bazar artystyczny na placu powystawowym 
w parku Kilińskiego ściąga litznych widzów, przy­
patrujących się z zajęciem ugrupowanym powabnie 
przedmiotom. Dyżur utrzymują panie z komitetu 
towarzystwa .Szkoły ludowej.* W pawilonach przy­
grywa w popołudniowych godzinach muzyka. Tam 
urządzono też i bufet, w którym przoduje wyborna 
wiejska kawa.

Z towarzystwa myśliwskiego Im. św. Hu­
berta. W tych dniach odbyło się w kasynie miej- 
skiem walne zgromadzenie członków towarzystwa 
myśliwskiego im. św. Huberta. Po przyjęciu spra­
wozdania z czynności wydziału i udzieleniu wydzia­
łowi abaolutorjum przystąpiono do wyborów. Pre- 
zasam wybrano p. Seweryna Krogulskiego, wicepre­
zesem dr. Aleksandra Malaczyńskiego, skarbnikiem 
p. Alfreda Dzikowskiego, sakretarzem p. Władysława 
Honatha, wszystkich czterech ponownie. Przy uzu­
pełniającym wyborze członkami wydziału (łowczymi} 
wybrana* pp. Fr. Kinelskiego, Kora. Dydurzynskiego, 
Ant Ostrowskiego, Tad. Krumpholza i Fr. Aleksan­
drowicza. Zastępcami pp. Jana Kudewicza, Dyon. 
Totha, Józefa Kratzla, Aleka. Bienieckiego, Mich. 
Stępka, Ant. Kunca, dr. Wilh. Strzeohowskiego i 
kap. Józefa Stillera.

Na wniosek dr. Malaczyńskiego uchwaliło zgro­
madzenie przeznaczyć 50 zł. na pomnik Mickiewicza 
we Lwowia.

Nie kupować u żydów, to najlepszy iposób 
zabezpieczenia się przed arogancją żydowską. Oto 
co nam donoszą z miasta: Jedna z pań chcąc za­
łatwić drobny jakiś sprawunek, wstąpiła do zramu 
p. Auny B. Klapp 1. 8 ul. Boimów. Za metr zażą­
dała dziewczyna sklepowa t>8 ent Ponieważ pani 
owa dobrze wiedziała, że jest to niemal podwojna 
cena kupowanego towaru, chciała ze sklepu wyjść, 
właścicielka jednak sklepu nie chciała jej wypuścić 
i po wielkich targach opuściła cenę towaru na 18 
cnt. Z tego metra kazała sobie ta pani odmierzyć 
30 cm., dała dziesiątaka i czekała na resztę. Kupco­
wa jednak upominała się jeszcze o 8 cnt. „Jakto?* 
zapytała owa pani, .przecież nie kupiłam metra, 
lecz 30 cm.* Na to szanowna p, Klapp zaczęła 
wykrzykiwać: .Patrzcie taka kapeluszowa pani,
chciałaby za bezcen kupować.* Na takie dictum  
wzięła kupująca dziesiątaka i chciała ze sklepu wyjść, 
p. Klapp jednak stanęła we drzwiach, a za nią jej 
luąż i wykrzykując ciągle: .Patrzcie na niąl* nie 
dała jej aroku postąpić. Po chwili namyśliła się p. 
kupcowa i trzymając ciągle odmierzony towar w rę­
ku, powiada: ,Daj pani tych 10 ct.* Przestraszona 
pani, chcąc co prędzej ze sklepu się wydostać, data 
pieniądze, a wtedy nastąpił epilog całej sprawy, 
w tej formie, że szanowna p. Klapp schowała owe­
go dziesiątaka i kupiony towar z ową panią wyrzu­
ciła ze sklepu mówiąc: ,Tak się robi z katolika­
mi*. Gzy potrzebuje sprawa ta komentarzy? Oparła 
się, rzecz naturalna, sprawa cała na inspekcji poli­
cji gdzie, jak należy przypuszczać, owa p. Klapp 
za jej mało powiedzieć arogancję, została odpowie 
dnio ukaraną.

f a n i ą t a  po Kościuszce. Z Nagy Kdllo do­
noszą nam, że kasjer w tamtejszej miejskiej kasie 
oszczędności p. Pethd Andrds posiada szklaneczkę 
do wina, która była własnością Kościuszki. Szkla­
neczka jest pozłacana, z jednej strony wyrytą jest 
korona i herb, z drugiej strony napis polski (jaki, 
informator nasz nie donosi. Jeżeliby kto chciał o 
pamiątce tej dowiedzieć się bliższych szczegółów, ra­
czą się udać wprost do p. Petho w Nagy Kdlló 
(Węgry).

Egzamin dojrzałości U8tny odbył się W  gi­
mnazjum III. w Krakowie pod przewodnictwem in­
spektora dr. Ludm.la Germana w dniach od 31. 
maja do 4. czerwca. Świadectwo dojrzałości otrzy­
mali: 1. Brzeziński Stanisław, 2. .Ghybinski Adolf, 
3. Eber Salomon, 4. Gawęcki Władysław, w^ B u -  
miński Bolesław, 6. Hofmann Stanisław (z odzna­
czeniem), 7. Iflimergliick Michał, 8. Jarra Rajmund, 
9. Jaworski Mieczysław, 10. Karnkowski Włady­
sław (z odznaczeniem), 11. Krzanowski Antoni, 12. 
Lenartowicz Władysław, 13. Lippel Jakób (ekster- 
nista), 14. Lubeeki Kazimierz (z odznaczeniem), 15. 
Maciąg Adam (z odznaczeniem), 16. Miklaszewski 
Jerzy, 17. Muller Eugenjusz (eksternicta), 18. Pa- 
dlewski Albin, 19. Rozmuski Stanisław (z odzna-

czenim), 20. Starzyński Stefan, 21. Sztorc Ludwik, 
22. Turski Marjan, 23. hr. Tyszkiewicz Edward, 
24. Wiktor Jan, 25. Zawilowski Konrad (z odzna­
czeniem), 26. Znamiiuwski Adam (z odznaczeniem). 
Dwom abiturjentóm'pozwolono składać egzamin po­
prawczy z jednego przedmiotu po ferjach, jednego 
reprobowano no rok, jednego bez terminu.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Jarosła­
wiu odbył się pod przewodnictwem radcy szkolnego 
p. Emanuela Dworskiego od 31 maja do 3 czerw­
ca b. r. Świadectwo dojrzałości otrzymali: Becker 
Karol, Apolinary Ddspinou (z odzn.), Michał Dur- 
pacz, Nissen Goldschmidt, Teodor Gut, Leon Gwoźdź, 
Jerzy Krzyszkowski, Ludwik Krzywski, Maurycy Li- 
kowicz, Lougin Musianowicz, Adam Orłowski, Józef 
Popkiewicz (z oazn.), Edwaid Roś (z odzn.), Jakób 
Regenstreif, Marjan Trembicki (z odzn.), Marceli 
Urban (eksternista) i Jakób Feuerstein (eksternista).

Monografja Bohdana Zaleskiego. Otrzymu­
jemy następujące pismo: Pracując obecnie nad mo- 
nografją Bohdana Zaleskiego upraszam wszystkich, 
którzyby posiadali listy poety lub do niego pisane,
0 łaskawe udzielenie mi odpisów do literackiego 
użytku. Również niezmiernie wdzięczny byłbym za 
wskazanie mi dat z działalności poselskiej w r. 1831
1 z pobytu w Galicji. Stanisław Zdziarski, Lwów, 
uniwersytet.

W Leoben odbędzie się 8. bm. obchód 20- 
letniego istnienia Czytelni polskiej akademików gór­
niczych. Program : I. Msza św. w kościele Ligurja- 
nów. II. .Poranek* w lokalu Czytelni. III. Wspólne 
zdjęcie fotograficzne byłych i obecnych członków 
Czytelni. IV. Obiad w sali hotelu Garnera. V. Ko­
mers wieczorem. Nazajutrz 9. bm wycieczka do 
Eisenerzu i na Leopoldsteinersee.

Z Medyki donoszą nam : W gminie Torki po­
wiatu przemyskiego, uważanej za główne siedlisko 
radykałów i stąd pochodzą znani agitatorowie bracia 
Nowakowscy, odbyły się niedawno wybory do rady 
gminnej. Mimo usilnych zabiegów i starań żaden 
z radykałów do nowej rady nie został wybrany, Li­
sta radykalna upadla znaczną większością głosów. 
Widać, że w swojej własnej gminie najprędzej po­
znano się na faibowanych lisach.

Żandarm zastrzelony. Z Żołyni donoszą: 
Objeżdżający posterunki źandmmerji powiatowy 
wachmistrz z Łańcuta, Kowalski, zastrzelony został 
w Żołyni przez tamtejszego komendanta posterunku 
Nemecka, który sobie zaraz potem z tego samego 
karabinu życie odebrał. Powodem miały być zajścia 
służbowe, wachmistrz bowiem był — jak mówią — 
surowym i wymagającym wobec swych podwła­
dnych.

Adjutant jenerała Bema. że Stambułu do­
szła nas wiadomość o śmierci byłego wojownika o 
wolność Węgrów, Farkasza Osmana Baszy, którego 
zwłoki znaleziono w niedzielę ubiegłych Zielonych 
Świątek u wybrzeża morza Marmora. Przy zua.- 
łym znaleziono zloty zegarek i sakiewkę. Gdy 
prócz tego nie było żadnych poszlak zewnętrznego 
gwałtu, więc władza uznała, że zachodzi tu wy­
padek samobójstwa. Także okoliczna dziatwa opo­
wiada, że widziała jak Basza w pełnym uniformie 
kroczył coraz głębiej w morze, az się fale ponad 
nim złączyły. A przecież zdajp się, że nie było 
żadnego powodu do samobójstwa, gdyż Osman 
Basza zostawał w dobrych stosunkach, był profe­
sorem akademji wojskowej, a j 'jo córka, sławna 
nowotnrecka po«‘.ka, Nigias Hanum. opowiada, że 
ojciec jej wyszedł z domu bez jakichkolwiek oznak 
rozdrażnienia. Farkas Osman Basza pochodził z 
Morawy, lecz przybył za młodu do Węgier i jako 
młodzieniec wstąpił do wojsk narodowych, gdzie 
był adjutantem jenerała Bema. Z Bemem też emi­
grował do Turcji, wstąpił do tamtejszej armj. i 
dosłużył się stopnia jenerała. W wojnie rosyjsko- 
tureckiej 1878 roku dokona) ciężkiego zadania, 
przenosząc z Plewny do Stambułu ważną depeszę, 
za który to czyn został swego czasu odszczcgol- 
ni ny. Osman Basza dożył wieku siedmdziesiąt pięć 
lat. Postać ta interesuje nas ze względu na na­
szego niepospolitych strategicznych zdolności jene­
rała Bema, przy którego boku dzielił Farkasz losy 
walki i dni wygnania. Dziwna rzecz, że ten szer­
mierz wolności, równie jak pokrewny mu losem 
Sadyk Basza (Michał Czajkowski) skończył, jak się 
zdaje, również samobójstwem.

Wielkie wrażenie wywułał w całej Rosji 
otwarty list hr. Włodzimierza Bobrińskiego do gu­
bernatora tulskiego Szlippe go. List nabrał tem 
większego rozgłosu z powodu kary, jaka spotkała 
Petersb. Wiedomosti za ogłoszenie tego listu. Hr. 
Bobrińskij jest marszałkiem szlacnty i przewodni­
czącym ziemstwa w Bogurodictu, a więc przemawia 
imieniem instytucji autonomicznej. W liście swym 
zarzuca on gubernatorowi tulskiemu, że składał fał­
szywe raporty centralnemu rządowi o głodzie i nę­
dzy w tulskiej gubernji i nie uwzględnił przedsta­

wień, czynionych w tej sprawie przez ziemstwo. Na 
podstawie źródłowych dokumentów autor listu wy­
kazuje, jak smutnem i opłakanym jest położenie 
ludu w tulskiej gubernji i porusza dwie najdrażliw­
sze strony życia ludu rosyjskiego: nadużycia i nie­
odpowiedzialność wyższych władz i ucisk ludu, po­
zostawionego bez pomocy pośród głodu i nędzy.

Podobno list Bobrińskiego, pomimo zakazu, 
jaki spotkał Peterb. Wiedomosti, zwrócił uwagę 
sfer najwyższych i gubernator Szlippe drzy obecnie
0 swoje stanowisko. Ałe czy to wypadek odosobnio­
ny? P. Szlippe nie przedstawia wyjątku: nie jest 
on ani lepszym, ani gorszym od ogółu gubernato­
rów: wszyscy oni przedstawiają położenie w swoich 
gubernjach w falszywem świetle, ilekroć lepiej wy­
dadzą się przez to ich rządy, gdyż dbają zawsze 
więcej o własne stanowisko, niż o dobro ogółu i 
interes państwa, a kontrola publiczna jest tak małą
1 tak nieznaną w Rosji.

Zaburzenia W Jaro ławlu, Z Jarosławia do­
noszą pod d. 6. bm. Z powodu rozruchów patrole 
kawalerji przeciągają ulicami i rozpraszają coraz to 
kupiące się promadki. Jakaś kobieta z dzieckiem na 
ręku, padła pod konie cwałujących ułanów, a tylko 
pomocy męża zawdzięcza, ża uratowała życie. Gdzie 
się tylko ułani pokażą, bywają witani demonstracyj­
nym gwizdem i krzykiem. Na rynku stoi kilka kom- 
panij piechoty, a ulice miasta zupełnie zamknięte. 
Wojsko przez całą noc biwakowało na rynku i ulicach. 
Miasto wygląda jak obóz wojenny. Burmistrz miasta 
wydał odezwę do mieszkańców, zabraniając groma­
dzenia się na miejscach publicznych. Szynki i restau­
racje mają być o godz. 8 zamknięte, a kawiarnie 
o 11. Aresztowanych odstawiono w asystencji woj­
ska do sądu. Aresztowania Odbywają się dalej.

Wypadek W Teatrze. Z Brukseli donoszą, że 
podczas przedstawienia w teatrze na przedmieściu 
Anderlecht, statyści występujący w roli żołnierzy, 
strzelili do publiczności ustrymi nabojami, wskutek 
czrgo jeden z widzów został zabity, a ośmiu ciężko 
ranieni.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
konwentowi 0 0 . Dominikanów w Tyśmienicy jako 
zapomogę na pokrycie dachem kościoła klasztornego, 
100 zł.

Jubileusz k8. arcybiskupa Issakowicza, który 
przed 50 laty otrzymał święcenia kapłańskie, odbę­
dzie się 8. września. Zebrani onegdaj w sali ratu­
szowej obywatele Lwowa zawiązali komitet i uchwa­
lili ogólnikowy program, w którego skład wejdzie 
solenne nabożeństwo w ormiańskiej katedrze, wrę­
czenie jubilatowi adresu i wmurowanie jego marmu­
rowego biustu w aościele wedle projektu Dykasa. 
W skład komitetu weszli: jako prezes dr. Mała­
chowski, jako wiceprezesi Michalski i Rewakowicz, 
dalej pp. Webersfeld, Ohly, Basch, Janowicz Krzy­
sztof, Finkel, Max, Milski Aleksander, Romanowski 
Erazm, Machan, Szeremeta, Walichiewicz i akademik 
LeszcZyński.

Wizytacja kanoniczna. K&. tnskup Weber 
bawi na wizytacji kanonicznej w Czerniowcach. Ce­
lem przyjęcia dostojnego gościa, zawiązał się pod 
przewodnictwem radcy wydziału krajowego p. Zachara 
obszerny komitet, który wszelkich starań dołożył, 
ażeby ks. biskupa przyjąć w sposób jak najwspa­
nialszy. Przyjęcie odbyło się w sobotę.

Wieża Mickiewicza Towarzystwo dla upię­
kszenia miasta, powzięło onegdaj uchwałę, ażeby 
wznieść we Lwowie wieżę, z której możnaby uglą- 
dać Lwów i jego okohcę. Wieża me nosić nazwę 
„Wieży Mickiewicza* i ma stanąć na Wysokim 
Zamku, na wzgórzu, pod którem mieści się grota, 
skąd piękny widok roztacza się na luiasto.

Dyplom lekarzy weterynaryjnych otrzymali 
w lwowskiej akademji weterynarji pp, . Jan Gec ze 
Zlataru w Kroacji, T. Mechlowicz z Mielca, Michał 
Rencewicz z Karlowace w Slawonji i Stanisław Kry­
nicki z Hartów w Galicji.

Z Izby handlowej. Piąte posiedzenie izby odbyło 
się w poniedziałek pod przewodnictwem dra Marchwi­
ckiego. Na posiedzeniu tem załatwiono cały szereg 
drobnych spraw, pomiędzy któremi zasługuje na 
uwagę przychylna opinja w sprawie zapytania dy­
rekcji poczt i telegrafów, co dc założenia stacji te­
legraficznych w Pikulicach i Rodaty:zach. Uchwa­
lono dalej popierać w zasadzie żądanie miast Prze­
myśla i Jarosławia o połączenie ich z główną siecią 
telefoniczną Lwów-W iedeń; petycję izby handlowej 
w Czerniowcach w sprawie zniżenia należytości za 
tekgramy do Rosji do połowy dzisiejszej taksy. 
Ważną jest opinja izby w sprawie zakresu upra­
wnienia przemysłowego stolarzy. Zdarza się bowiem, 
ze stolarze kupują wyrODy ślusarskie po sklepaah, a 
następnie własnemi silami przybijają je , zwłaszcza 
okucia do drzwi i okien, czem naturalnie ślusarze 
czują się być pokrzywdzonymi. Izba na wniosek 
sekcji przemysłowej zaopinjowala na podstawie in­
terpretacji ustawy przemysłowej, że stolarzom nie

można wzbraniać kucia drzwi i okien, jeżeli to 
okucie odnosi się do własnych wytworów stolarzy.

P. Robertowi Kleinowi, prezesowi ochotniczej 
straży pożarnej, urządzili onegdaj wieczorem strażacy 
serdeczną owację z okazji imienin przed mieszka­
niem jego na Pohulance. Przy dźwiękach „Har- 
monji* i blasku zapalonycn pochodni przybyli stra 
żacy na Pohulankę, gdzie ich p. Klein ugościł.

Spi8 rozpraw, które sądzone będą w III. ka­
dencji posiedzeń sądu przysięgłych. Dnia 7 czerwca 
Marja Młotek, zbrodnia kradzieży; 8 czerwca Kasper 
Żukrowski, zbrodnia kradzieży; 10 czerwca Franci­
szka Czubaka, zbrodnia usiłowanego morderstwa; 
11 czerwca Fedko Łaszyn, zbrodnia zabójstwa; Pa- 
raszka Bakun, zbrodnia dziecioDojstwa; 13 czerwca 
Iwan Milan i 4 tow. zbrodnia kradzieży; 15 czerwca 
Jakób Mieses, zbrodnia oszustwa; 17 czerwca Mi­
chał Didyk, zbrodnia zgwałcenia ; 20 czerwca Filip 
Oczycz, zbrodnia podpalenia; 21 czerwca Lewko 
Salo, zbrodnia podpalenia; 21 czerwca Katarzyna 
Chomiak, zbrodnia dzieciobójstwa; 22 czerwca Izaak 
Gimpel, zbrodnia podpalenia; 30 czerwca Paśka Du- 
biniak, zbrodnia morderstwa; 2 lipca Franciszek 
Niemiec, zbrodnia zgwałcenia. Rozprawa Gimpla, 
naznaczona na 22 bm. toczyć się będzie przed przy­
sięgłymi już po raz drugi, gdyż, jak wiadomo, try­
bunał państwuwy pierwszy wyrok zniósł i polecił 
rozpisanie nowej rozprawy.

Zgubiła sig trzyletnia Aniela Demurakówna, 
dziewczynka o okrągłe’ twarzy, czarnych oczacti, 
blond włosach, ub.ana w czerwoną sukienkę. Wy 
szia z domu przed dwoma dniami. Matki jej mie­
szka przy ul. Żółkiewskiej I. 43.

Znaczną kradzież popełniono w nocy ubiegłej 
na szkodę kasyna narodowego we Lwowie. Niewy- 
śledzouy dotycnczas złodziej skradł z biurka kance­
laryjnego 2000 zł. w gotówce; policja zarządziła po­
szukiwania sprawcy.

Ptak niebieski, który nie siał ani nie orał, 
a jednak żywił się, wpadł wczoraj do samotrzasku 
policyjnego. Jest nim niejaki Jacek Czuczman, zaję­
ciem jego zaś było wyszukiwanie łatwowiernych, po­
szukujących służby, od których, podając się za wła­
ściciela biura sług, brał rozmaitej wysokości zadatki. 
Ostatnią operację wykonał na niejak.m Józefie Mar­
szalku, ale tak niezręcznie, że dosta* się do kozy.

Na ul. Łyczakowskiej w pobliżu kościoła św. 
Antoniego przejechał woźnica Michał Kos zarobnilta 
Kalniuka i ranił go tak silnie w głowę, że musiano 
go odstawić do szpitala. Kosa aresztowano.

Pomnik Kościuszki w Rzeszowie. Funda­
ment pod pomnik zosta< ukończony, a w bieżącyn 
tygodniu rozpoczną się roboty kamieniarskie oko- 
cokołu. Komitet wypracował projekt obchodu c 
slonięeia i wystosuje zaproszenia do wszystkich t 
warzystw i korporacyj celem wzięcia udziału w i 
roczystości.

"  -ezgówgttjlir*
* Zgubiono w poniedziałek w drodze z ogrod 

miejskiego do hotelu angielskiego złoty zegarek damski 
remontoir, z monogramem F. K. Łaskawy znalazca, 
który odda go w hotelu angielskim drzwi nr. 11, 
otrzyma sowitą nagrodę.

* Z tow łyżwiarskiego. Wydział towarzy 
stwa uprasza nas o zaznaczenie, że wymieniony w 
sprawozdaniu o czwartkowych wyścigach na łodziach, 
p. S. Logaj nie otrzymał nagrody za konkursową, 
lecz nagrodę w pieniądzach za dobrą jazdę ua łodzi.

Skłhdkl m  osie uljrtwZM tol pakm znaj lob aa- 
rodowe.

N a  k o l o i r n ę  M i c k ie w ic z a  w e  L w o w ie  
złożyły pp .: Titrowa 1 zł., Prokopowieżowa 50 ct.

Dr. A. G. złożył w Redakcji kwotę 5 zł. na cel do 
broczynny. Zgodnie z intencją ofiarodawcy przeznaczy­
liśmy ją dla ośmiorga sierót Bukartek, dzieci dozor y 
domu, których matka zmarła przeć' kilku dniami w szpi­
talu wskutek ran odniesionych przez poparzenie się 
naftą.

Serbom miłosiernym polecamy żyjąca w nędzy ro­
dzinę zarobnika Jana Podolczaka, zamiesza uego na Pfeife 
rówce 1. 471.

Im a rll:
Konstantyna z Falęckich K o r e c k a ,  wdowa po 

adwokacie i więzieniu stanu ś. p. Leonie Koreckim, 
zmarła w Oświęcimiu w 68 r, życia.

W Stanisławowie, Tekla H a r i s z ,  żona nauczy iels 
muzyki, 37 lat.

Do młodzieży j t t i e i  v  Lbodol
wiersz ku uczczeniu dwudziestoletniego jubileuszu 

zatoienia Czytelni polskiej
Z ojców mych ziemi prze wroga wygnany 
Musiałem deptać obcych ludzi łany.

Z y g m u n t K ra s iń s k i .
Musieli rzucić próg rodzinnej chaty,
Musieli deptać ońcyeh ludzi lany,
Każdy, by czerpać z krynicy oświaty 
Szedł dobrow olnie z swej ziemi w ygnany 
I żyli z dala od Ojczyzny drogiej,
Gdzie otaczali ich obcy i wrogi.

(8)
Piotr Chmielowski.

W pływ  w y ch o w a w czy  
pism Mickiewicza.

Odczyt, wygłoszony na wainem zgromadzeniu 
towarzystwa nauczycieli szkół w yiszych dnia 

29. maja

(Ciąg dalszy).

W  takich przeciw staw ieniach i w takich 
zastrzeżeniach mieści się etyczna refleksja, nie 
dozw alająca ze stanow iska m oralności rozpa­
noszyć się nam iętnem u uniesieniu, chociażby w 
gruncie najszlachetniejszem u, lecz m ającem u 
źródło egoistyczne. Pozwoliwszy rozw inąć się 
w  Gustawie wyłącznem u uczuciu, k tóre  z m ło­
dzieńca, m arzącego o laurach Milcjadesa, uczy­
niło „cienik biady* kobiety ukochanej, Mickie­
wicz nie chciał pozostaw iać czytelnika w tem 
przekonaniu , że spólczucie dla bohatera  poe­
m atu  rów noznacznem  być w innno z uznaniem  
m oralnem  dla całości jego postępow ania. 
G ustaw  „dla przestrogi* przeżywa w noc 
„Dziadów* najważniejsze chwile swych cierpień 
i tym  sposobem  nie u jm ując nic z siły swych 
uczuć, daj* pobocznie ocenę ich jedno stro n ­
ności i każe m niem ać, że są większe w życiu 
zadania n it  miłość ku najlepszej i najpiękniej­
szej naw et kobiecie.

Z tych zadań; k tórym  Mickiewicz podporząd­
kow yw ał stanow czo i zawsze zad iwolenie uczu­
cia miłości, pierw8zsm, najgoręcej i na jw ytrw a-

lej od sam ego początku zaw odu poetyckiego 
zalecanem było poświęcenie wszystkich sił swo­
ich i tycia dla ojczyzny. Niema chyba w całej 
literaturze powszechnej poeły, M óryby z wię­
kszą i:łą, z większą gorącością ducha, z wię­
kszym talentem  wyśpiewał potrzehę, konieczność 
tego poświęcenia, jak  M'ckiewicz. Poniew aż oj­
czyzna zosrawała w niewoli, więc wesołą i r a ­
dosną nie mogła być nu ta  pieśni poety; więc 
m yśl jego głównie i przedewszystkiem  zwracała 
się do potrzeby jej w ysw obodzenia: a  zatem  do 
uchronienia uczuć narodow ych od wszelkich 
skrzywień i skażeń, do przeniknięcia dusz nie- 
tylko idea, ale gotow ością ofiarnego pójścia na 
m ęczeństwo, gdy dobro ojczyzny tegc wymaga.

Już w studenckiej pow iastce p. t. „żywiła*, 
naśladującej styl staropolski, boh a te rk a  ze w strę­
tem  odw raca się od kochanka, kiedy ten za 
cenę zdrady ojczyzny chciał sobie rękę jej za­
pewnić. „Zd-ajco! — zawołała — tak li u cie­
bie m ałą była ojczyzna, iż ją  dla trochę tej 
gładkości zaprzedałeś? Człowieku beze czci, tak 
li odpłaciłeś za moje stateczne miłości?*

W  „Świtezi* córka T uhana w raz z tow a­
rzyszkam i błaga niebo o śm ierć raczej, aniżeli- 
by iię  m iały dostać brankam i do niew oli cara 
ruskiego. 1 niebo wysłuchało jej próśb, prze­
m ienione zostały m ieszkanki Switezi w białe 
zioła, a gdy po nie kto sięgn *1, ginął od razu. 
T ak, dobrow olna ofiara stała się grobem  dla 
napastników .

W  „Grażynie* dla zapobieżenia hańbie 
sprzym ierzania się z wrogiem  przeciwko wła­
snym  rodakom , bohaterka, nie m ogąc sprostać 
n  eprzyjaciołom  siłą orężną, poświęceniem życia 
własnego cel zam ierzony osiąm .

W  III części „Dziadów*, daw ny, zrozpaczo­
ny kochanek Maryli przem  enia się w ty tan i­
cznego bojownika narodow ego, K onrada, którego 
miłość...

nie na jednym spoczęła człowieku,
Jak owad na róży kwiecie,
Nie na jednej rodzinie, nie na jednym wieku...

On kocha cały n a ró d ; objął w ram iona 
„wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia*, 
przycisnął je  do łona, „jak przyjaciel, kochanpk, 
m ałżonek, jak  ojciec.* Uczucie to ześrodkow iło 
się w jego duszy, w ypełniło ją  całą, zam knęło 
się w sobie jak  „w ulkan*, tylko czasami „dy­
ni lo przez słowa.* Nie widząc na ziemi środka, 
by naród  swój wyzwolić z przem ocy tyranji, 
by go „dźwignąć i uszczęśliwić*, udaje się o po­
moc do Boga żebrząc o udzielenie sobie cząstki 
wszechmocnej potęgi, coby m u pozwoliła w ia- 
dać duszam i z taką sam ą siłą, z jaką  w ładał 
9łowy natchnionem i, i zanucić szczęśliwą, bo 
urzeczyw istnioną w czynie pieśń sw obody dla 
udręczonego narodu. Nie otrzym ując odpowiedzi, 
zrozpaczony, oszalały, o mało nie wyrzuca z piersi 
najstraszniejszego biuźnierstw a...

Zważmy, pod względem etycznym , zacho­
wanie się K onrada i sąd  poety o nim . K onrad 
nie dla siebie żąda władzy nad duszam i, lecz 
dla szczęścia n a ro d u ; to strona duszy jego wielka, 
szlachetna, ofiarna. Jest w nim atoli i strona 
druga, u jem n a; sam olubstw o jeszcze się w nim 
nie wytliło do resz ty ; chce nad  duszam i władzy 
despotycznej:

Co ja zechcę, niech wnet zgadną,
Spełnią, tem się uszczęśliwią;
A jeżeli się sprzeciwią,
Niechaj cierpią i przepadną 1...

Otóż ta  skaza sam olubstw a w sercu K onrada 
jest jednym  z powodów, iż glos jego me zo­
staje wysłuchanym  przez Boga, chociaż dążność 
jego zasadnicza — uszczęśliwienie narodu  — była 
jak najszlachetniejsza, jak  najwznioślejsza. To 
też poeta, choć czuł względem ojczyzny to samo 
co K onrad, choć pragnął tego sam ego co on — 
uszczęśliwienia narodu  — każe m u odbyw ać po­
kutę i dopiero po przejściu prób, po wyplenie­
niu z duszy śladów chw astu egoistycznego, stać 
się on może zbawcą swego kraju.

Niepodobna juz wyżej i głębiej sięgnąć pod 
względem etycznym  w wym aganiu udoskonale­
nia się w ew nętrznego, uszlachetnienia i uspo­
łecznienia uczuć.

T akiem u pojęciu dążności m oralnych Mic­
kiewicza sprzeciwiają się pozornie trzy szczegóły, 
jak ie  w -poezjach jego odnaleźć m o żn a : fałszy­
wie pojęta idea „K onrada W alleroda*, oraz 
poszczególne w yrażenia zaw arte w w ierszach: 
„Do m atki Polki* i „Do przyjaciół Moskali.*

Bardzo często, aż do najnowszych czasów, 
widziano w zasadniczej tendencji „K onrada W al­
lenroda* chęć apoteozow ania zdrady. Mówiąc o 
idei poem atu , należy ją  brać tak, jam  nam  
ostatecznie poeta, w druku  ją  przedstaw ił, gdyż 
tylko ten drukow any poem at m ógł być czytany, 
a więc i wpływ wywierać. Zgodziwszy się na 
to założenie, stwierdzić m ożna stanowczo i bez 
obawy przedm iotowego zaprzeczenia, iż Mickie­
wicz pochw alał, a tem bardziej zalecał narodow i 
sposób postępow ania W allenroda. Mniej w praw ­
dzie w W allenrodzie uw ydatnił Mickiewicz prze­
ciwieństwo między swoim poglądem  a postacią 
bohatera , niż to zrobił w III. części „Dziadów*, 
ale dał dosyć, jako poeta, wskazówek, w yra­

źnie o jego zam iarze przem aw iających. Wielbi.’ 
w nim  tw órca jego płom ienną m iłość ojczyzny, 
jego gotowość do nąjwiększych poświęceń, 
jego zam iar wyjarzm ienia n a ro d u ; ale nie po­
chwalał środka w tym  celu przezeń użytego.

Sam  młody W alter Al f ,  p o w iw s z y  myśl 
podejścia krzyżaków  i w ygubienia ich zdradą 
miał zupełną św iadom ość etycznei niegudziwoś 
tego środka, m ówiąc do A ld o n y : „stokroć prze­
klęta godzina , w której od w rogów  zmuszony 
chwycę się tego sposobu 1* To też od chw i1 
gdy W alter Alf już jako  K onrad W a!lenro_ 
w ystępuje w poemacie, sym pałja  poety dla nie­
go nie przejaw ia się w ca le ; już jego ułom noic ' 
w ystępują tam  w ybitn ie , a sam o wahanie się, 
sam o zwlekanie w dokonaniu zam iaru bynaf 
mniej go nam  w u ro cze j, idealnej aureoli nit 
przedstaw ia. A po dokonaniu czynu pod naci­
skiem H a lb a n a , któż go błogosław i, kto m n 
zaszczytny ty tu ł zbawcy ojczyzny przyznaje d 
Kto naw et m niem a, że czyn jego był czernś 
w ielkiem , czemś dla w roga za iójczem ? Nikt 
zgoła, prócz samego K onrada, który do innych 
słabości swoich doFącza jeszcze słabość sam o­
chw alstw a , w ołając do w ykonaw ców  taje­
mnego s ą d u :

Słyszycie wicher? pędzi chmury śniegów I 
Tam marzną w as^ 0̂ 1 ostatki szeregów I...
Ja to sprawiłem 1 Jak-em wielki, dumny I 
Tyle głów hydt.r. jednym ściąć zamachem,
Jak Samson ^eanem wstrząśnieńiem kolumny, 
Zburzyć gmach cały i runąć poc. gmachem...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Żąd
W spierajcie przem ysł krajowy 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Czerwca 1898*r. ff

Z aist! dola to  nie była złota,
T a  dola, co się w łzie gorzkiej krysztali,
W  Izie, k tó rą  żrąca zrodziła tęsknota,
Gdy dusza płynie na w spom nienia fali.
„Do tych pagórków  leśnych, łąk zielonych 
Po nad błękitną W isłą rozłożonych.*

Ojczyzno nasza! ty d roga! ty  św ięta!!
M atko! twych dzieci krw ią i Izami zlana, 
Polsko na krzyżu boleści rozpięta 
My wciąż do Ciebie w ołam y: kochana!
Choć nas obczyzny kraj nęci bogaty 
Do naszej biednej my tęsknim y chaty.

Oni wiedzieli, że droga jest śliską,
Ze obcy język źle na swojski wpływa,
W ięc założyli tam  p o l s k i e  o g n i s k o ,
Złączyli serca razem , jak  ogniwa,
W iedzieli, że gdy staną  ram ię w ram ię,
Nic ich nie zmoże i nic ich nie złamie.

Od obcych brali oświaty zdobycze,
I  wyćwiczyli tam  do trudów  dłonie:
Zapał ożywiał te  serca górnicze 
Do dalszej pracy w skał ojczystych łonie,
Z obcych żywiołów wypłynęli toni 
W ysoko dzierżąc znak O rla-Pogoni.

W ięc: cześć ci! za to o zacna młodzieży, 
Przez usta moje w ołają rodacy 
Uznanie słuszne dziś ci się należy:
Szczęść Boże! dalej w tej poczciwej pracy 
Ojczyzna biedna m iaR  wieńca z wawrzynów, 
B łogosławieństwo szle dla w iernych synów.

Zdzisław  K am iński.

E I

Z teatru. „Współrywalami* Sheridana zapo­
zna! nas teatr krakowski z wybitnem dziełem odro- 
dziciela komedji angielskiej epoki poszekspirowskiej 
(wiek XVIII). W ramach utworu, zbudowanego nai­
wnie, wedle starych reguł technicznych, mieści się 
satyra na ówczesne śluby szkockie, które odbywały 
się na podstawie wzajemnego objawienia woli bez 
świadków i które z tego powodu przedstawiały dla 
panienek tamtego wieku, chcących skejarzyć się ze 
swoimi ideałami w romantycznych warunkach, dużo 
uroku. Z artystów wysunęli się na pierwszy p lan : 
Kamiński, Sliwicki, Morska, Sobiesław, Wojnowska, 
Popławski. Teatr byt pełny, oklasków moc.

Dyrekcja teatru krakowskiego nadsyła nam
stępujący komunikat: Dzisiejsze przedstawienie grona 
aktorów krakowskich przyniesie „Talizman", sztukę 
wyższego pokroju, a jednak popularną, w naiwnej 
formie bajki głęboką myśl i satyrę kryjącą i swą 
barwiiuścią, fantastycznością, swym poetyckim po­
lotem i dowcipem najszersze koło publiczności sobie 
zjadnywająsą. W przedstawieniu „Talizmana* wy­
stąpią po raz pierwszy pp. Kotarbiński i Zawadzki 
na tle interesującej i tłumów, do
której rozwinięcia dramat daje wdzięczną sposobność 
reżyserji. Nazajutrz, w środę, w „Ułudzie" Szukie- 
wicza wystąpi po raz pierwszy heroina trupy p. 
S i e m a s z k ó w  a, oraz p. Przybyłko, która od nie­
dawna weszła w skład towarzystwa, jako tak zwana 
„liryczna.*

(o) Męciński Aleksander -. ,0  zaoczności wedle 
HOWej procedury. * Nazwisko autora jest już w lite­
raturze prawnej zaszczytnie znane ze znakomitego 
studjum prawno-historycznego, wydanego przed kilku 
laty pod tytułem , 0  żebractwie i włóczęgostwie.* 
Obecna praca jest odbitką z Przeglądu praw a  i 
traktuje o kwestji wobec rygorów nowej procedury 
nader ważnej. Nie naszą rzeczą jest wdawać się w 
krytykę pracy — bo zostawiamy to fachowym pi­
smom, zaznaczamy jednak z obowiązku kronikar­
skiego, te  pracę tę cechuje wysoka znajomość pra­
wa i nowych ustaw procesowych, ścisłość i nie­
zwykle skrupulatne zestawienie postanowień pra­
wnych Kwestja zaoczności jest w obecnej proce­
durze odmiennie pojętą i w rozmaitych stadjach
procesu różnie przeprowadzoną.

Antor stojąc na stanowisku teorji występuje z 
kilku nowemi tezami prawnemi, jak np. że powód 
nie jawiąc się na pierwszej audjencji w postępowaniu 
trybunalskiem nie może podlegać zaoczności — zda­
nie, które autor pierwszy w literaturze podnosi i zna­
komicie broni.

Praca cala grupuje się stosownie do poszcze­
gólnych objawów zaoczności — tak, że dla praktyka 
będzie stanowiła znakomity podręcznik, bogaty w 
treść, a łatwy do przeglądu. Autor, sam zawodowy 
prawnik, radca sądowy, umiał zręcznie ominąć ob­
szerne wywody teoretyczne, a pamiętając, że w obe­
cnej chwili pożądaną jest praca, któraby dla pra­
ktyki była pomocną, więcej praktycznie rzecz opra­
cował, choć i o teorji nie zapomniał.

Z uznaniem należy podnieść jeszcze jeden 
szczegół, a to zapatrywanie autora na kwestję zao­
czności w wypadku przymusowego wydalenia strony. 
Są to zdania wykazujące, jak pięknie pojmuje autor 
stanowisko sędziego w procesie i życzyćby sohie 
należało, hy Będziowie rzeczywiście przejęli się temi 
zasadami.

Nagrody z fundacji Kochmana dla literatów.
Komisja literacka, ustauowiona w myśl aktu funda­
cyjnego Franciszka Kochmana dia literatów polskich, 
odbyła w gmachu sejmowym posiedzenie pod prze­
wodnictwem członka wydziału krajowego dr. Józtfa 
Wereszczyńskiego. W obradach wzięli udział człon­
kowie komisji pp. dr. Benedykt Dybowski, dr. Lu­
dwik Kubala, Władysław Łoziński, dr. Antoni Ma­
łecki, dr. Bronisław Radziszewski, dr. Tadeusz Woj­
ciechowski i dr. Władysław Zajączkowski, oraz ku­
rator fund. dr. Gustaw Roszkowski

Komisja większością głosów przyznała p i e r w ­
s z ą  n a g r o d ę  w k w o c i e  1000 zł. dr. F r a n ­
c i s z k o w i  P i e k o s i ń s k i e m u  za jego wydawni­
ctwa źródłowe z dziejów polskich, d r u g ą  n a g r o d ę  
w k w o c i e  500 zł. p r z y z n a n o  J a n o w i  Ś w i ą ­
t k o w i  za dzieła p. t. „Lud Nadrabski* i „Zwy­
czaje i pojęcia prawne ludu nadrabskiego.*

Wybór dzieł Klementyny z Tańskich Hofma- 
nowej, rozpoczęła wydawać „Czytelnia polska" w 
Krakowie. Dwa tomy, które właśnie opuściły prasy 
drukarskie, obejmują „Listy Elżbiety Rzeczyckiej*, 
„Dziennik Franciszki Krasińskiej* i „Krystynę.* Oba 
zaopatrzył wstępem i objaśnieniami dr. Piotr Chmie­
lowski. Wydawnictwo to zaleca się tak samą nazwą 
znakomitej autorki, jak i staranną formą wydania i 
innej reklamy nie potrzebuje.

llada państwa.
Nowa Reforma  otrzym uje z W iednia de­

peszę o p r z e s i l e n i u  g a b i n e t o w e  w , któ­
rą , chociaż jest zupełnie niepraw dopodobną, 
pomieszczamy z obowiązku dziennikarski! go, 
Czytamy ta m : „W ielkie wrażenie wywołała w
sferach poselskich okoliczność, że obrady prze­
wodniczących klubów  parlam entarnych  żadnego 
nie wydały rezultatu.

„Uchodzi za rzecz pew ną, że s t a n o w i ­
s k o  m i n i s t r a  h a n d l u  dr.  B a e r n r e i -  
t h e r a  s i l n i e  z a c h w i a n e ,  albowiem  wielka 
w łasność niem iecka zupełnie biernie i milcząco 
zachow ała się w obradach przewodniczących 
klubów.

„ P o d o b n o  t a k ż e  hr.  T b u n  p o d a ć  
s i ę  m a  d o  d y m i s j i ,  a m i s j ę  u t w o r z e ­
n i a  g a b i n e t u  ż y c z l i w e g o  d l a  N i e ­
m c ó w ,  p o d j ę l i b y  w t a k i m  r a z i e  pp.  
C h i u m e c k y  i M a d e y s k i  (?).

„Zapowiedzi te  jednak  przyjąć należy z 
zastrzeżeniem , jak  rów nież i w iadom ość, że 
obecnie przyszła kolej na  zupełny absolutyzm , 
a  p r e z y d e n t e m  g a b i n e t u  z o s t a ł b y  w 
t a k i m  r a z i e  j e n e r a ł  L o b k o w i t z ,  głó- 
wnodzący korpusu peszteńskiego*.

(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Wiedeń 7. czerwca. U zupełniając wczorajsze 

telefoniczne spraw ozdanie z konferencji przew o­
dniczących klubów  dodać muszę, że razem  
z przewódcam i stronnictw  obstrukcyjnych szedł p. 
W i n k o w s k i  i oświadczył się przeciw wnio­
skowi p. Milewskiego. (Z tego widać o ile w ię­
cej p. W inkow skiem u zależy na  prow adzeniu 
opozycji dla opozycji, niż na  pracy dla dobra 
ludu, którego rzecznikiem się mieni. Wszakżeż 
w śród wniesionych przedłożeń są  dw a gorąco 
lud obchodzące: reform a należytości ud prze­
niesienia własności i zniesienie m yt. Gdyby p. 
W inkowski m iał dobro ludu na  oku, to  z pe­
wnością dokładałby wszelkich sił, aby ustaw y 
te mogły jak  najszybciej wejść w życie, tym ­
czasem on dla opozycji uniemożliwia ich doj­
ście do skutku. P. R .)

Sytuacja przeto doszła już do punktu  kry­
tycznego. Znikła już wszelka nadzieja, aby m o­
żna było parlam ent zrobić zdolnym do pracy, 
a prow adzenie dalszej, jałow ej dyskusji języko­
wej nie m a żadnego celu. T rudno przypuszczać, 
aby rząd mógł się jeszcze łudzić, bo pew nem  
jest, że naw et w ybór komisji językowej do ża­
dnego nie doprow adzi celu. Ó bstrukcjoniści, 
którzy wejdą do tej komisji, zaraz na  pierwszem  
posiedzeniu zażądają najp ierw  bezzwłocznego 
zniesienia rozporządzeń językowych, a  gdy ten 
wniosek upadnie, to z pewnością na drugie 
posiedzenie nie przyjdą

Ogólny nastró j parlam entu zaostrzy się je­
szcze dziś z pow odu odpowiedzi nad  interpela­
cję w spraw ie gradeckiej.

Opozycja zażąda otw arcia dyskusji nad tą  
interpelacją, ale zdaje się, iż wniosek ten upa­
dnie, gdyż jeśli zbiorą się wszyscy posłowie 
praw icy, to będzie większość przeciw tem u wnio­
skowi. Już podczas glosow ania przyjdzie zape­
wne do scen burzliwych, k tóre  podwyższą tem ­
peratu rę  stronnictw  opozycyjnych. Ze względu 
na te stosunki m ożna oczekiwać, iż sesja skoń­
czy się prędzej niż przypuszczano.

Grac 7. czerwca. W  niedzielę w St. Oswald 
odbyło się walne zgrom adzenie styryjskiego 
„chrześcjańskiego związku chłopskiego*, na 
którem  poseł do sejmu styryjskiego R o k i t a ń -  
s k y  przem aw iał przeciw większości w radzie 
państw a, a w pierwszym  rzędzie przeciw kato­
lickiemu stronnictw u ludow em u w tak im  tonie, 
iż zupełnie dostateczny złożył dowód, że może 
być bardzo zdolnym  członkiem niemieckiej opo­
zycji w izbie poselskiej.

Rzekł on między innem i: Pod firm ą: „ka­
tolickie stronnictw o ludowe* złączyli się wszy­
scy ci łotrzy, którzy przeszło od lat 20 w spól­
nie z Czechami i Polakam i zdradzali zawsze 
spraw y Judu*. Chciał on także mówić o pow o­
dach, dla których pozbaw iono go jego godności 
oficerskiej, ale obecny na  zgrom adzeniu komi­
sarz rządow y nie zezwolił na to.

Wiedeń 7. czerwcą. Po konferencji przew o­
dniczących klubów odbyła się wczoraj narada 
gabinetow a, k tó ra  trw ała trzy godziny. Prezy­
dent izby dr. Fuchs zdał prezydentow i gabine­
tu  hr. Thunow i sp taw ę z przebiegu obrad kon­
ferencji, a następnie odbył z nim  dłuższą naradę.

Wiedeń 7. czerwca. Klub młodoczeski ogła­
sza kom unikat w yrażający jak  najgłębsze zau­
fanie p. Heroldowi i w ostrych słowach potę­
piający wszelkie wycieczki przeciw tem u posłowi.

Wiedeń 7. czerwca. W czoraj konferował hr. 
T h u n  z baw iącym  w W iedniu przew ódcą N iem ­
ców czeskich p. Schlesingerem.

Jak koła dobrze poinform ow ane utrzym ują, 
rząd trw a  przy zam iarze pozostawienia rady 
państw a aż do 17. bm ., aby przynajm niej ko­
m isja językow a została w ybraną i m ogła swoje 
prace rozpocząć.

Wiedeń 7. czerwca. Przed wczorajszą kon­
ferencją przewodniczących klubów  odbyło się 
krótkie posiedzenie kom isji parlam entarnej p ra ­
wicy, na  którem  uchwalono nie zgodzić się pod 
żadnym  w arunkiem  na to, aby niektóre z przed- 
łożeń rządow ych miały być wyłączone i nie 
przyjść pod obrady izby, gdyż to byłoby nie­
jako abdykacją przed lewicą. W  tym  duchu też 
przewodniczący klubów  prawicy otrzym ali dy­
rektyw ę, jak się m ają  zachować na konferencji.

Berno 7. czerwca. Dnia 11. bm . odbędzie 
się pierw sza m erytoryczna kónferencja nieusta­
jącej komisji ugodowej sejm u m oraw skiego.

Wiedeń 7 czerwca. (Z  izby posłów). Na po ­
czątku posiedzenia dzisiejszego prezydent dr. 
F u c h s  podał do wiadomości izby podziękow a­
nie cesarza za w yrażoną m u kondolencję z po ­
wodu zgonu arcyks. Leopolda.

P . O k u n i e w s k i  przedkłada interpelację 
w spraw ie używ ania języka ruskiego na kole­
jach  galicyjskich.

P- S c h o e n e r e r  wręcza petycję 2.183 
gm in z ogólną sum ą 51.674 podpisów , o po­
staw ienie w stan  oskarżenia hr. G a u t s c h a  
z powodu w ydanych przezeń rozporządzeń ję ­
zykowych. Sehoenerer odczytuje w śród powsze­
chnego hałasu i przeryw ań ze strony prezyden­

ta  nazwy wszystkich owych 2.183 gm in, k tóre  
petycję podpisały.

P r e z y d e n t  przeryw a mówcy uw agą, że 
postępow anie to  jest niezgodne z regulam inem . 
(Oklaski na praw icy). Schoenerer mimo to 
czyta dalej.

P r e z y d e n t  przyw ołuje mówcę do po iząd- 
ku i ostrzega, że jeśli będzie dalej czytał, o d ­
bierze m u głos.

S c h o e n e r e r  m ów i dalej.
P r e z y d e n t  odbiera głos Schoenererow i, 

co na ław ach Schoenererow ców  w ywołuje pie­
kielny hałas i protesty.

P r e z y d e n t  udziela głosu p. C i n g r o w i ,  
Schoenerer jednak ciągle mówi dalej. W obec 
powszechnej w rzaw y, Cinger zrzeka się głosu

P r e z y d e n t  wzywa do porządku pp. Ira 
i W olfa, którzy najgłośniej krzyczą.

Do słow a zgłasza się prezydent m inistrów  
hr. T hun . W  sali hałas nie ustaje. P F . W olf 
i Irc góru ją  krzykiem. W obec niemożliwości 
przem aw iania h r. T hun  oświadcza, że na in ter­
pelację w spraw ie zajść grackich odpowie ju tro . 
W rzaw a się zwiększa.

P rezydent F u c h s  chce przejść do po­
rządku dziennego, t. j. do dalszej dyskusji ję ­
zykowej i udziela głosu, jako pierwszem u zapi­
sanem u mówcy p . W olfowi. Schoenerer m im o 
to mówi dalej.

P. W o l f  oświadcza, że nie zacznie mówić, 
aż Schoenerer skończy, że może poczekać.

P r e z y d e n t  wzywa W olfa, żeby mówił, 
bo inaczej głos m u odbierze.

P. W u l f  pow tarza, że może zaczekać, aż 
Schoenerer skończy, a jeśli m u prezydent głos 
odbierze, to zobaczy, co się stanie. To wstyd 
i hańba, to gwałcenie ustaw y, posłowi wolno 
czytać nazw iska pod petycją podpisane.

P r e z y d a n t  jeszcze raz wzywa W olfa do 
przem ów ienia.

P . W o l f  po krótkiej pauzie zaczyna prze­
mawiać, aby nie stracić głosu i krytykuje gwał­
townie postępow anie prezydenta.

P r e z y d e n t  przeryw a Wolffowi i udziela 
na nowo głosu — Schoenererow i, oświadczając, 
że nie wiedział, iż Schoenerer chciał postawić 
wniosek.

P . S c h o e n e r e r  zabiera głos i wnosi, aby 
całą petycję włączono do protokołu stenografi­
cznego i żeby w drukow ać wszystkie podpisy.

W niosek ten został przyjęty.
• Przed przystąpieniem  do porządku dzienne­

go p. Bielohlavek pyta, jakim  sposobem  w dzi­
siejszym protokole stenograficznym  znajdują  się 
wykrzykniki pesłow  socjalistycznych, podczas 
gdy innych nie ma.

P r e z y d e u t  w yjaśnia, że to  widocznie po­
myłka, k tó ra  się już nie powtórzy.

P. M i t t e r m a y e r  żąda od m in istra  h an ­
dlu odpowiedzi na  daw niejszą sw ą interpelację 
w spraw ie odpoczynku niedzielnego w przem y­
śle szynkarskim.

P . S c h e i c h e r  protestu je przeciw zaka­
zowi umieszczania w ykrzykników w protokole 
stenograficznym.

Izba przechodzi do porządku dziennego, tj. 
do dalszej rozpraw y językowej.

P. W o l f f  w skazuje petycję Schoenerera 
jako dowód, jak  głębokiem jest oburzenie lud­
ności, wywołane rozpuraądzeniam i językowem i. 
Mówca pow staje przeciw chrześcjańsko- socjal­
nym , którzy zawsze działali na szkodę Niemców, 
a N iem cam i poczuli się dopiero w ostatnich 
chwilach rządów  Badeniego.

P. W o l f f  odpiera zarzut, jakoby twierdził, 
że dyskusja językowa stała się nudną. Ubolewa 
następnie, że naród  niemiecki w A ustrji już 
przed 15 la ty  nie dał się prow adzić przez ra ­
dykałów, gdyż byłoby dziś o wiele lepiej. Czescy 
robotnicy idąc do fabryk niemieckich, nietylko 
stw arzają Niem com  konkurencję, ale i w ynaro- 
daw iają ich.

W  dalszym ciągu polem izuje p. W olf z w y­
w odam i p. F orsta , który wyraźnie uznał, że 
teraz chodzi o walkę Słowian z Niemcami. Obo­
wiązkiem Niemców stanąć do tej walki solidar­
nie i dopom ódz do zwycięstwa.

T eraz już nie o drobnostki chodzi, ani o 
zm ianę regulam inu, ani naw et o zniesienie roz­
porządzeń językowych, ale o rozstrzygający bój 
Niemców ze Słowianami.

My Niemcy stoimy jak  m ur. Jesteśm y wiel­
kim narodem  kulturnym , nie zazdrościmy wam 
tego, co posiadacie, ale zostawcie nam  nasze 
praw o i nasze dobro.

W  dalszym ciągu swej mowy polemizuje 
p. W olf z duchowieństwem  katolickiem, czyni 
m u przeróżne zarzuty, a między innymi, że po­
piera możnych na szkodę ludu. Na prawicy 
pow staje oburzenie, a nieliczni członkowie p ra ­
wicy, którzy słuchali jego m ow y, opuszczają 
salę. W olf w dalszym ciągu wylicza cały szereg 
księży, którzy rzekomo działają na szkodę Niem ­
ców i zapowiada, iż wszyscy Niemcy przejdą na 
protestantyzm .

Niektórzy księża, a m iędzy nim i i p. ks. 
F i s z e r  zw raca się do przewodniczącego dra 
Ferjanczica z żądaniem , aby przywołał W olfa 
do porządku za jego wycieczki przeciw ducho­
wieństwu.

P. W o l f ,  wskazując na ks. Fiszera, w o ła : 
„To nie poseł, ale donosiciel!*

Kończy swą mowę oświadczeniem, że stro n ­
nictwo jego gotowe je s t do zachowania spokoj­
nego a naw et wykwintnego tonu w izbie, jeżeli 
zostaną cofnięte rozporządzenia językowe.

Przewodniczący dr. F e r j a n c z i c  udziela 
W olfowi, gdy tenże skończył sw ą mowę, naga­
ny za kilka nieparlam entarnych w yrażeń, za­
w artych w jego mowie.

Po W olfie zabiera głos p . Ż i t  n i k ; mówi 
o ochronie mniejszości narodow ych i ostro od­
piera zarzuty, podniesione przez W olfa przeciw 
katolickiem u duchowieństwu.

Podczas mowy pp. W o l f a  i Ż i t n i k a  
kom itet wykonawczy praw icy i komisja parla­
m entarna  odbyły kilka konferencyj, przyczem 
co chwila zmieniała się decyzja. Na konferen­
cjach tych był obecny h r. T hun . Pod koniec 
posiedzenia doszło do wiadom ości posłów, że 
h r. T hu n  zdecydował się dziś odpowiedzieć na 
interpelację w sprawie gradeckiej, z czego w ku  
loarach wyciągają wnioski, jakoby h r. T hun 
m iał zam iar odroczenia sesji.

Gdy p. Ż i t n i k  skończył o godz. 7 ,4 , m y­
ślano, że przewodniczący zam knie posiedzenie, 
tym czasem  przewodniczący udzielił głosu p. 
K ram arzowi.

P. K r a m a r z  w yrzuca Niemcom, że są 
stroną  prow okacyjną. Głównie polemizuie z p. 
Pferschem , który mówił o rozruchach w P ra ­
dze. „My Czesi — rzekł — mieliśmy odwagę 
potępić te rozruchy, wy z ś krzewicie tego ro ­
dzaju wybryki.

Godz. 5 -ta  p. K ram arz mówi dalej.
Po mowie d ra  K ram arza zabierze głos h r. 

T hun  i odpowie na interpelację w spraw ie 
gradeckiej.

Praw ica w yraża przekonanie, że wniosek 
o otw arcie dyskusji nad  odpowiedzią h r . T huna 
będzie odrzucony.

Wiedeń 7. czerwca. W  sobotę rozpoczynają 
się w spólne obrady obu deputacyj Kwotowych. 
Delegaci węgierscy przyjeżdżają tu  już w pią­
tek dla odbycia przedw stępnej konferencji.

Wiedeń 7. czerwca. Sąd powiatowy cie­
szyński nadesłał do prezydenta izby p ism o, w 
którem  podaje do w iadom ości, że djety posła 
ks. Stojałowskiego zostały przez adw okata dra 
R abenlechnera zasekw estrow ane. Sąd uprasza 
o w strzym anie dyjet ks. Stojałowskiem u.

Wiedeń 7. czerwca. Za wynik negatywny 
wczorajszej konferencji prezesów klubów  Neue 
fr. Presse czyni odpowiedzialnym rząd, ponie­
waż nie ograniczył się przeprow adzeniem  poży­
tecznych ustaw , lecz właściwie dążył do prze­
forsow ania prow izorjum  budżetowego.

Zresztą zależy tylko od h r. T huna, aby
izba natychm iast stała się zdolną do pracy. 
Niechaj zniesie rozporządzenia językowe. H r. 
T h u n  sam oświadczył, że rozporządzenia m ogą 
być zniesione, chodzi tylko o kwestję form alną, 
czy znieść je  przed czy po porozum ieniu z Niem­
cami. Od tej kwestji fo rm aln ij zależy dziś cała
przyszłuść państw a i m onarchji.

N. W . Tagblałt nazyw a stan  obecny za­
bójstw em  dla parlam entu  austrjackiego.

Deutsches Yolksblatt twierdzi, że B aernrei- 
ther klubowi sw em u przyrzekł, iż za kilka ty­
godni ustąpi i że obecnie już tylko jed n ą  nogą 
stoi w gabinbcie T huna.

N . W . Journal tw ierdzi, że h r. T hu n  za­
chowuje się jak  lekarz, który fałszywie leczy 
chorego i potem  go już naw st nie odwiedza. 
Tak sam o T hun  nie pokazał się na wczorajszej 
konferencji prezesów klubów.

Ostdeutsche Rundschau oświadcza, że Niem­
cy nie poddadzą się, choć to  wiele kosztuje ofiar.

Fremdenblatł ubolewa nad  ujem nym  wy­
nikiem wczorajszej konferencji i uznaje, że zni­
kła już wszelka praw ie nadzieja uzdrow ienia 
parlam entu.

Wojna H s k o - n M a
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).

M adryt 7. czerwca. Do Imp&rciala donoszą 
z St. Jago pod datą  4. b. m . : W czoraj (t. j. 
3. b. m), o godzinie 10. wieczorem 20 okrętów  
am erykańskich rozpoczęło kanonadę na forty i 
baterje. Ponieważ kule nie dosięgały ani pierw ­
szych ani drugich, przeto H iszpanie na  ogień 
len . nie odpowiadali. K anunada ta  trw ała trzy 
kw adranse. Dziś pannje spokój.

Nowy Jork 6. czerwca. Depesza z Cap 
H aitien nadesłana tu  dziś w południe donosi, iż 
bom bardow anie St. Jago trw a  dalej i że A m e­
rykanie w pobliżu m iasta wysadzili na ląd swe 
oddziały.

Waszyngton 6. czerwca. Angielskie m ini­
sterstw o sp raw  zagranicznych otrzym ało tele­
graficznie z M ontrealu treść listu porucznika 
Carranzy. L ist ten pisany do adm irała  Inaya 
w Madrycie wskazuje, że w S tanach  Zjednoczo­
nych znajduje się pod wodzą C arranzy cały le­
gion szpiegów. C arranza przyznaje, iż list ów 
pisał, zaprzecza jednak  zarzutom  o szpiegostwu.

Nowy Jork 6. czerwca. W edług depesz, 
k tóre Evennig Journal o trzym ał z Kingston 
udało się A m erykanom  pod P u n ta  C abrera na 
wschód od St. Jago wysadzić na ląd 5000 żol- 
rzy, którzy mieli się połączyć z pow stańcam i. 
Lądowanie odbyło się bez przeszkód. Również 
wysadzono na ląd kilka dział.

Nowy iork 6. czerwca. W edług doniesienia 
z K ingstonu w ojenny statek am erykański „Ore- 
gon* m iał zatopić hiszpańskiego niszczyciela 
torpedów  właśnie w chwili, gdy statek ów usi­
łował zawinąć do po rtu  w St. Jago. Cała zało­
ga m iała zginąć.

Jeden z dziennikarzy znajdujący się na  po­
kładzie statku  „New Jork* zaprzecza tem u do­
niesieniu.

Waszyngton 6. czerwca. M inisterstwo m a­
rynarki miało od Deweya otrzym ać doniesienie, 
iż powstańcy na Filipinach pobili pod Cavite 
oddziały wojsk hiszpańskich i zabrali 50 ofice­
rów  oraz 1.800 żołnierzy do niewoli.

Senat uchwalił kredyt wojenny w kwocie 
17,845 000 dolarów . Izba reprezentantów  od­
rzuciła uchw aloną przez senat popraw kę do 
pro jek tu  ustaw y o ponorze nowych podatków  
na cele wojenne.

Hong-Kong 7. czerwca. W edług B iura 
R eutera  na Filipinach pow stańcy zniszczyli ko­
lej żelazną i zbliżyli się pod Manilę na cztery 
mile. Jeden pułk hiszpański podniósł rokosz i 
złączył się z pow stańcam i. Pow stańcy przypro­
wadzili do m iasta Cavite 1000 jeńców . E ska- 
d ra  am erykańska w sparła pow stańców , dostar­
czając im dział czybkosirzelnych. Z księżami, 
wziętymi do niewoli pow stańcy obchodzą się 
okrutnie. Cudzoziemcy (chronili się na  okręty.

w
Wiedeń 7. czerw ca. Półurzędow a Wienerabend- 

post podnosi, iż wszelkie pogłoski o tern, jakoby 
część uroczystości m ających się odbyć z pow o­
du jubileuszu cesarza, m iała być przeniesiona 
na sierpień, są zupełnie niepraw dziw e. P ro ­
gram  uroczystości jubileuszow ych ułożony na 
pierwsze dni g rudnia  żadnej nie uległ zmianie.

Budapeszt 7 czerwca. W skutek zwady sie­
wnej na  wczorajszem  posiedzeniu, odbędzie się 
dziś pojedynek na  pistolety między posłem  Ra- 
koyszkym a Pichlerem .

Berlin 7. czerwca. Norddeułsche Allgemeine 
Zeitung zaprzecza wszelkim pogłoskom  o tern, 
jakoby ks. H ohenlohe dla jakichkolwiekbądź po­
w odów miał zam iar podać się do dymisji.

Stambuł 7 czerwca. T rzy ostatn ie ba ta ljo - 
ny wojsk tureckich opuściły wczoraj Grecję.

Poznań 7 czerwca. Redaktor tygodnika Pracy 
L i p i ń r k i  za podburzanie do gwałtów, popełnione 
przez umieszczenie w Pracy dwóch wierszów, ska 
zau/ tosiał na 4  miesiące więzienia.

Wiedeń 7. czerwca. Wiener Zeitung  ogłasza 
rozporządzenie ministerjalne w sprawie utworzenia 
rady przemysłowej i rolniczej. Według przyjętego 
przez cesarza statutu rada ta składać się będzie z 2 
sekcyj, a obowiązkiem jej będzie wydawać opinje i 
czynić wnioski w sprawach przemysłowych, handlo­
wych, rolnych, leśnych i górniczych. Członkowie tej 
rady będą w części wybierani przez izby handlowe 
i przemysłowe oraz przez tow. rolnicze, w części 
mianowani przez ministerstwo handlu.

Frankfurt 7. czerwca. Do Frankfurter Ztg. 
donoszą ze S tam bułu, że sułtan  przyjm ując na 
audjencji am basadora austro-w ęgierskiego br. 
Calice z naciskiem zaznaczył, że niecierpliwie 
oczekuje uregulow ania kw estji kreteńskiej.

Paryż 7. czerwca. Figaro donosi, że były 
włoski m inister spraw  zagranicznych Visconti 
Ve os ta  zam ianow any zostanie am basadorem  
włoskim w Londynie.

Belfa8t 7. czerwca. N arodow cy irlandcy 
po kościelnej procesji napadli na kilka tysięcy 
oranżystów  i n a  policję, k tó rą  w yparli z ulicy 
do koszar. Kilku policjantów  ciężko ranionych. 
Policja dobyła rew olw erów . T łum  wyrywał 
bruk z ulicy i używ ał go przeciw  policji. W oj­
sko przywróciło porządek. A resztow ano 20 osób. 
O baw iają się nowych rozruchów .

Ateny 7. czerwca. E w akuacja wojsk tu ­
reckich z T esalji już skończona. Eden basza 
odjechał do S tam bułu .

Paryż 7 czerwea. Dnia 23 czerwca rostrzy 
gnie sąd kasacyjny zażalenie Zoli prze ciwko kompe­
tencji wersalskiego sądu.

T elegraiy  giełdowe i targowe.
Wiedeń i .  czerwca.

Giełda pienięśna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358 12, Węg. 
Kredyty 400 50, Anglobanki 158 25, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 269 '50, UDjony 295 75, Laenderbank 
227 75, Sztacbany 3 6 1 1 2 , Lombardy 77 '75, Elbe- 
tahlt 263 25, Kolej północno-zachodnia 248 50, 
Tytuniowe 135' — , Rima 252 —, Alpiny 163 40, 
Renta majowa 1 0 1 9 0 , Węg. renta koronowa 
99 '15 , Losy tureckie 61*40, Siarki niemieckie 
58 91.

Berlin 7. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna : kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 224 10 (358 23).
Sztacbany 153 '40 (3 6083), Lombardy 33*60
(78 87), Disconto 2 0 0 1 0 . Usposobienie mocne 

Frankfurt 7. czerwca. Giełda wczorajsza 
weczoma, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tai zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 303-37 (35803>.
Sztacbany — •— (— •— ). Lombardy, 69 '50
(78 34), Laura 207 70, Harpener — •—, Disconto 
200*10 Usposobienie ciche.

.Przyjechali do Lwowa*
dnia 7. czerwca 1898 r.

HOTEL 20RZA. W. Jabłonowska z Zagwcżdzca. 
W. Barański z Łukawicy. L. Cieński z Okna. W. Schre- 
yer z Hildesheim. W. Escher z Erfeld. E. Hillegeist z Ha­
noweru. C. Teerling z Bremy. H. Hoemes z Wiednia. 
F. Horodyski z Kolędzian. G. A. Parker z Londynu. Hr. 
Łubieński z Krakowca. J. Abramowicz z Krakowa. F. 
Kunz z Obertyna. L. Cybulska z Humnisk.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. J. ks. Pnzyna z 
Narola. K. ks. Lubomirski ze Lwowa. J. br. Baworo- 
wski z Ostrowa. W. hr. Reyowa z Psar. A. Łobodziń­
ski z familją z Psar. A. Sabatowsk z Róźniatowa A. 
Humero z córką z GOrz. T. Borecki z Krakowa. A. Ro- 
loros ze Skawiny. Maniewski z żoną z Kruzysk. Dr. K. 
Lepkowski z Krakowa. A. Jellinek z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. O. Sala i  Wysocka. J Stan­
kiewicz z Wolicy. A. Adamski z Bóbrki. Dr. Biliński ze 
Skałatu. K. Grabowski z Koniuchy. Juchnowicz z Ja- 
skowca. J. Mazarak z Głogowa. M. Chyliński z Krakowa. 
T. Kielczewski w Królestwa.

N adesłane,
(Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która te± nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

■Wszech nauk lekarskich

Dr. W E I N D L I N G
ordynuje przez sezon letni w Hall — górna Austrja 

mieszka Hanptplatz 20.

Dr. Le opold  S c h e l l e n b e r g
lekarz chorób kohiecych i akuszer

przeprowadził się na ul. Batorego I. 9 li. plętrr
i ordynuje począwszy od 23. maja br. rano od godz. 6 
1698 do 11., popołudnin od godz. 3. do 5. 1__8

M o k l ,  płaszcze od deszczu „Lodeu" angiel­
skie p r o c M k i  płdcieune i le lu iau e

poleca magazyn nowości

M arcina M ullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok Banku h ipotec7 nr go .

WODA FIOŁKOWA Usuw a z tw arzy pryszcze, liszaje, trądzik i, p ierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm arszczki, 
pory  i doły ospowe. T w arz odśw ieża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 zlr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne uL Kopernika L 3, u l  Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice L 20. CZERN10WCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Fraaeuskańska L 24.



4 DZIENNIE POLSKI z dnia 8. Czerwca 1898.

(2)

Walla Dylów w Hiszpanii
(Dokończenie).

„Plaeea de Toros* w raz z budynkiem  znaj­
duje  się w Madrycie o 2 kilom etry od śródm ie­
ścia — budym k sam przedstw ia okrąg m uro ­
wany na wzór daw nych am fhe.itrów  rzymskich; 
miejsca num erow ane, galerje, loże są kryte; 
miejsca tańsze na  dole, jakoteż sam a arena w 
prom ieniu około 30 m etrów  znajduje się pod 
golem niebem . A m fiteatr pomieścić może do 15 
tysięcy osób. R ozum ie się, iż miejsca na każde 
przedstaw ienie są zawsze wszystkie w ysprzedane.

Pól godziny przed oznaczoną godziną, d ro ­
gę prow adzącą na  plassa del toros zajm ują od­
działy konnych karabinierów  i huzarów , którzy 
ustaw ieni w odstępach pilnują dojazdu, a późni j 
odjazdu.

W ejście do budynku na  m iejsca pierw szo­
rzędne znajduje się pfzy głów nym  placu, gdzie 
dojeżdżają om nibusy i tram w aje  m ułow e; tu taj 
ustaw iają się rzędam i powozy i dorożki.

P rzeciętna publiczność jednak przed rozpo­
częciem przedstaw ienia zapełnia a re n ę , gdzie 
ustaw iona w półkole m uzyka przygryw a utw ory 
m uzyczne, a usłużni ,m o sso “ (kelnerzy) rozno­
szą chłodniki, przekąski, piwo, wino, afisze, krzy­
cząc przeraźliw ie, zachw alając tow ar, przełażą 
po krzesłach w prost z areny i dostają się aż na 
galerję!

Punktualn ie  o godz. 4  a rena  opróżnia się 
i zostaje zam kniętą, m uzyka umieszcza się na 
galerji, głów na Pran ia  otw iera się, dwóch kon­
nych jeźdźców czarno ubranych  wjeżdża kłusem, 
okrąża arenę, oddaje ukłon zdjęciem kapelusza 
loży królewskiej, znikając w głębi. N astępnie 
przy dźwięku muzyki wchodzi pochód torea- 
dorów  i kilku konnych zwanych piccadorami 
(piccadores), szeregiem długim  idą inalowrrczo 
ubrani bandillerzy (bandilleres) w liczbie około 
25 i kilku m atadorów  (matadores). Na tyle to 
kategorji dzielą się toreadorzy zwani „turridu*. 
W  końcu dwa luL trzy zaprzęgi m ułów  zakoń­
czone hakiem , którym i po skończonej walce w 
tryum falnym  pochodzie obwożą po arenie za­
bite konie i byka.

W inienem  dodać, iż „bandilleres* używani 
byw ają do drażnienia byka czerwonym i płaszcza­
mi, a p iccadores ' konni drażnią go piką, piesi 
„piccadores* m ają zadanie bykowi włożyć w 
kark kilka strzał, których długie rękojeście ow i­
nięte są kw iatam i a właściwy „ tu rrida" wzglę­
dnie m atador zadaje ostatni cios szpadą i odnosi 
zwykle największe tryum fy.

Gdy ustaw ieni bandillerzy i piccadorzy 
konni i piesi zajm ą swoje m iejsca na arenie — 
otw ierają się boczne drzwi i ze skrytki ciemnej 
w ylatuje bohater przedstaw ienia tj. byk, k tó re­
m u na  chwilę przed wypuszczeniem w pychają 
w. kark  rodzaj dużej igły ozdobionej różnoko- 
lorowem i w stążkam i. W ten  sposób zwierz po­
drażniony, olśniony światem  słonecznem, wobec 
t'.!u widzów biega dziko po arenie, rzucając się

wokoło n a  drażniących go płaszczami bandiile- 
rów . T rzeba przyznać im nadzw yczajną zręczność, 
Są to młodzi i zwinni ludzie z tw arzą zupełnie 
ogoloną, krucze włosy krótko strzyżone u wierz­
chu głowy spleciony m ały w arkocz włosów i 
tró jgran iasty  czarny kapelusz na głowie — ko- 
stjum  lśniący od złota — pończochy kolorowe, 
spraw iają nader malowniczy i niezwykły widok.

Zwierz widząc czerwony płaszcz, rzuca się 
rogam i na drażniącego go to rreadora , k tóry  z 

^zręcznością i zwinnością odskakuje na bok lub 
przed goniącym  go bykiem  zm uszony je s t prze­
skakiwać barjerę. Najbardziej drażliw ą i de­
nerw ującą sceną jest prow adzenie konnych 
p i c c a r d o r ó w  na  byka, których konie m ają 
oczy zakryte. Byk podrażniony piką przez 
jeźdźca rzuca się z całą wściekłością na Konia — 
podnosi go rogam i w raz z jeźdżcem  do góry, 
który upada z koniem. Koń skrw aw iony pod­
nosi się, podnosząc i jeźdźca, który wsiada na 
pow rót na konia prow adzonego w prost na byka.

Rozprucie zupełne brzucha u konia tern 
sam em  i śm ierć konia na miejscu, kładzie ko­
niec tej zabaw ie; często koń z wnętrznościam i 
na zew nątrz wysuw ającem i się, z jeźdźcem , ga­
lopuje a re n ą ; a w tedy publiczność form alnie 
wyje z radości i klaszcze w dłonie!! Trzecie 
stadjum  jest wpychanie bykowi w  kark ostrych 
strzał przez „piccadorów *; potrzeba nadzwyczaj­
nej zręczności, ażeby stanąw szy naprzeciwko 
rozjuszonego byka uskutecznić to zadanie; nie­
kiedy rękojście tych strzał zakończone są ognia­
mi sztucznymi i w ybuchają.

Zwierzę m ając 6 — 8 takich ostrych narzę­
dzi na  karku , zmęczone ranam i i upływ em  krwi, 
drażnione byw a w końcu Szkarłatnem su­
knem  przez „m atadora*, którego zadaniem  jes t 
wbić o strą  szpadę w kark aż po rękojeść i tym  
sposobem  zadać ostatni cios bykowi. Niekiedy 
i to bardzo często szpada zawodzi, zsuwając się 
po grzbiecie, w tedy m atador kilka razy zmierza 
to uczynić idąc ze szpadą prosto ócz byka. 
Gdy wetknie szpadę aż po rękojeść w zwierzę, 
tc  ostatnie chwieje się na  nogach — upada i 
ginie na miejscu, w yrzucając strum ień krw i ze 
swej paszczy. Czasami ostatni cios dla ukró­
cenia m ąk zadają bykowi sztyletem  w głowę...

W ówczas setki kapeluszów, jako  znak 
uznania dla pana m atadora  zlatuje z am fiteatru 
na arenę w śród radośnyeh okrzyków ; lecz rzadko, 
ażeby właściciel kapelusza o trzym ał go z po­
w rotem , pom im o, iż zręczni toreadorzy w yrzu­
cają je  wysoko z pow rotem ... W puszczają 
na  arenę drugiego byka, trzeciego i t. d. i po­
w tarza się ta  sam a operacja rozpruw ania koni 
i zabicia byka. Dla członków kogre u hygieni- 
czno - demograficznego w Madrycie legło p i ę ­
t n a ś c i e  k o n i  i s z e ś ć  b y k ó w ! ! !

Przyznaję, iż cale widowisko dla spokoj­
nych i poczciwych Lwowian je3t nader dener­
w ujące — a szczególnie nasze panie, cierpiące 
na m odną chorobę nerw ów  nie lubow ałyby się 
widokiem rozprutego konia leżącego na ziemi, 
którego w nętrzności zasypują drzew nem i troci­
nam i; gorąca krew  pięknych H iszpanek w tern 
się kocha.

Lecz. jadąc n a  to  widowisko bytem o 
tem  uprzedzony i zapytałem  m ojego przyja­
ciela, ażali nerw y jego są na  tyle w ytrzym ałe, 
iż potrafi pozostać do końca przedstaw ienia? 
na co m i odpwiedział, iż wcale na  takie w ido­
wiska nie reaguje... a jednak po pierwszem  za­
biciu dwóch koni i byka, tak był zirytow any, 
iż naw ym yślal całem u narodow i hiszpańskiem u 
na brak  serca, litości, zaprzeczył wszelkiej cy­
wilizacji europejskiej i b rak  nerw ów  w orga­
nizmie, wreszcie opuścił dalsze widowisko i wy­
szedł na św iat boży z m yślą podziwiania dw u­
nożnych istot, przy t calle del alcala“ , k tóre u - 
rocze a bogato stro jne  pieszo lub w ekw ipa- 
zach oczekiwały pow rotu  uczestników i widzów 
tej walki.

P ow ró t do m iasta jest rodzajem  pochodu 
tryum falnego dla toreadorów , którzy stro jn i, 
bądź wierzchem, bądź w powozach dw u i cztero 
konnych witani entuzjastycznie przez zgrom a­
dzone tłum y w racają do m iasta. W idok cztero 
m ułowych tram w ajów  i sześciomułowych om ni­
busów  ustro jonych w kwiaty, widok stro jnych 
pań w eleganckich ekwipażach i różnorodnych 
wehikułach jest bardzo zajm ującym  — a po­
w rót tej m asy tłum ów  trw a  zwykle godzinę.

T ra m w a je , om nibusy, powozy i konie 
wierzchowe pędzą kłusem  i galopem  i nie było 
w ypadku przejechania. — O statni zazwyczaj 
w raca nader poważnie, siedząc w otw artej ka­
recie w tem pie w olnem , cywilny gubernatoi 
M adrytu Don A lberto A ąuiłera y Vetasco i na 
tem  kończy się widowisko. K . S

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po l 1/* cen!a od w yrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 

gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
Biuro dz i enni ków I og ł oszeń  
Ekspedycja ogłoszeń ,,Dziennik* 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.
■  i  y l» Ó S A I> V .m
tfoneyplenta poszukuje dr. Wiktoryn 
** Mańkowski, adwokat w Rohatynie.

poszukuje posady kucharz i cukiernik, 
T tak prywatny ja i restauracyjny. Z do- 
bremi świadectwami tak w krajn jak 
i z-granicą. Adres: Pani C. Koneczna, 
ulica Janowska 1. 25, Lwów. 331

■ ■ W Ó L A G  POSADY.

Osoba wolna, inteligentna stara się o 
zarzad domu u starszego wdowca. 

J. L. Przemyśl poste restante.

Zdolny

Pomocnik handlowy
do działu detailicznego, pewny rachowmk, 
władający językiem polskim i niemieckim, 
mogący się dobremi referencjami wyka­

zać, znajdzie trwałą posadę u

u Alojzego Hubnera we Lwowie.
Uprasza się tylko listowne sferty wnosić.

S P R Z E D A Ż .

r boi
L r
uuima kawa */» kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Realności parterowe przy pryncypalnej 
ulicy w Stani-ławowie są w całości 

lub częściowo do sprzedania. Bliższe wia­
domości udziela K. Sobolewski, Lipowa 
73. Stanisławów.

Resztki chodników i wysortowane 
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed­
mioty dekoracyjne po cenach bajecznie 

tanich.
Skład dywanów „Tepplcbhauo Au
Louvre' Lwów, nlica Sykstuska 1. 6.

(Pasaż Hausmanna).
Także i na raty. Na prowincję cenniki 

gratis i franko. 158

8 z p a r a g : i
1 kl. 70 ct. Zakład ogrodniczy i fabryka 
konserw w Lubyczy królewskiej (poczt i).

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

4  pokoje, przedpokój, kuchnia 1. lipca. 
3  pokoje, kuchnia 15. czerwca. Koral- 
nicka 8.

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 ct. od wyrazu)

mktgd,e9.ii eclabwm 7a2dce 2glawb7a 
nat2asgcla! 4tga2kai 41ne8ai 2m 8. 5kac 
n4mnm3 ga cla2midn31 n la  msm n la  
tmgspm2gl.

ROWERY
amerykańskie, francu­
skie, angielskie części 
składowe r o w e r ó w ,  
jakoteż wszelkie przy- 
hory dla cyklistów po 
cenach fabrycznych — 

z ulgami w spłatach wedle umowy 
sprzedaje American Cycle Storę 

„Au Louvre“ we Lwowie, ul. Sykstu­
ska 1. 6, pasaż Hausman.

Stare koła przyjmuje się w zamian.

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

rozsyła

Ter dizewny. Ter pogazowy. Antimerulon.
Karbolineum. Dwusiarcznn wapna.
Tinclural. Papa na dachy.
Szczotki i penzle do tychże, oraz wszel­

kie środki do impregnowania drzewa.
Węże gumowe i parcianne do sikawek 

i ściągania płynów (sące).
Sikawki ogrodowe i ręczne na kwiaty.
Najlepszą oliwę do maszyn.
Gurty i pasy do maszyn w wielkim wy­

borze.
Wszelkie artykuły piwniczne 

poleca

O. T. WINCKLERA BYN
Lwów, Rynek 2L

najprzedniejsze szparagi
po 6 0  ct. za kilo. 

Zamówienia adresować: O l e a r c z y k ,  
Żółkiew.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zlr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gwarancją,  
w szkole kroju Euyenjl Wenkerównej,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
»ię do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się
odwrotno poczta, 1021 1—?

BOLE ŻOŁĄDKA
5 T ru d n e  t r a w ie n ie ,  kw asy ,  u fn i la  
9 ape ty tu ,  b ladaczka ,  w ycze rpan ie  sit, 

leczą się przez użycie

łlM IillliliW B
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elemenla :
CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t P.

Rlixir ten  p rzep isy w a n y  pow szechn ie  
p rzez n a jznakom itsze  powagi m e ­
dyczne,  jes t  także używ any  w e  w szys t­
kich paryzkich  szp i ta lach .

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

G ollin , Aptekarz, i K. 49, rue Maubeuge, Paria 
"We L w o w ie , w aptekach: pp. K. Mikolascha, 

Wewi orskiego, Ruckera, Ehrbara i Sk Li­
pińskiego.

\ ri K ra k o w ie , w aptekach: pp. Rerhka,

E9

m
cd
CJ>

Najświeższa nowość! Nie trzeba ciemnicy! 
A rcyd zie łem  są

C iem nice d zien n e (Kodak)
Moro można ^

przy świetle dziennym 5
czułemi płytami i filmami napełniać i wypróżniać 5

Pocket K odak zł. I2-60
Nr. 2. ltllll'H E j  © K odak Camera zł. 22-— 5 ,
Nr. 4. Ii ul Tm Eye K odak Camera zł. 31 '— §
Nr. 2. Buli et Kodak Camera zł. 25 — co
Nr. 4. Builet Kodak Camera zł. 38' — tĘ

dla płyt i u lin u do użycia. ^
Kodak kieszonkowy zł. 25 —. &o-
Jedyna Camera dla cyklistów Nr. 4. Cartridge Kodak zł. 64' . 25.

Do nabycia u zastępcy towarzystwa S

Eastman Kodak w Londynie §
Lniwiia Feiila, Lwów pasał Hausma i

Tam do nabycia wszelkie najnowsze Camery jako i fotograficzne przybory 
w ogromnym wyborze. 1—?

Taniej M £AMolfiBi indziej

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą
Z Kra osob. 9 05 

wieczorem
ow na dworz°c główny pusp. 5 10 rano 
ran) posp 130  w południe, osob ii 10 
posp 8 45 wieczorem osob 9 1 0  wieczorem 

Z Podwotoezjsk na dworzec w Podzamczu osob 3*04 w nocy. 
posp 215  w południe osob. 5 — popoł posp. 9*30 
wieczorem

Z PociwoloczycL na dworzec główny osob 3 30 rano posp. 
2*30 popołudniu, osob. 5 25 popołudniu, posp. 9 55 
wieczorem.

L Czćrniowiec osob 0 45 rano, osob 10 35 przedpoł, posp. 
150 w południe, osob 5 40 popoł., posp 9 45 wie­
czorem

Zr Suyja, La w ocznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia osob. 
8 05 rano, osob 1 40 w południe osob. 10*30 w nocy, 
osob 1215 w nocy 

Ze Sokala i Rawy rusuiej osob 7 55 rano, osob 5 *55 popoł 
Z la n i ' pola i Brodów ua Podzamcze osob. 7.50 rano 
Z Tarnopol* i Brodow na dworzec główny osob 8 15 lano 
Z Jaros), w i a i Lubaczowa osob 10*45 przedpołudniem 
Z Janowa osob 7*40 rano osob 1 01 w południe od do 

**/» i od **/, do *‘7, wl codziennie, od */« do wl. 
tylko w święta i niedziele osob. 7*57 wieczorem, od 

wl. tylko w dnie powszednie osob. 8.53V. do »»/. 
wieczorem

Z Zimnej wody od •/'„ do 
Z Brzuchów u lylko od */,

oeob. 8*12 wieczorem, 
wieczorem.

" / ,  włącznie osob. 7*30 rano 
do wl i od ,6/„ do “ /, d

Ze Lwowa odchudzą
Dc Krakowa osob. 4 10 rano. posp. 8*35 rano, osob g 5t 

rano, posp 2*50 pc południu, osob. 6 40 popoł., posp 
10*40 wieczorem.

Do Podwotoczysk z dworca głównego posp 6*00 rano, osol 
9.35 rano, posp 1*55 popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do Podwoloczysk z Podzamcza po,p. ti 15 lano, osob. 9*53 
rano, posp. 2*8 popoł, osob 1127 w* nocy.

Do Czerniowiec posp 6*05 rano, osob 10*55 przedpoł. posp 
2 40 popoł,, osob 6 30 wieczorem osob 10*05 wiecz,

Do Stryja, 8 kolego, Kałusza, Hr.benowu, Lawocznego, Chy­
rowa, Borysławia osob 5 20 rano osob. 915  przed­
południem, osob 3*00 popołudniu, osob 7. wieczorem.

Do Sokala i Rawy ruskiei osob 9*55 przedpoł, isob. 7 10 
wieczorem

dworca głównego osob. 6 55 wie-

Podzamcza osob 7 15 wieczorem, 
przez Przemyśl osob 4*55 popoł.

od '/, do. “ /, wl. oeob. 8*31

Do Tarnopola i Brodów z
cz u e in .

Do Tarnopol* i Brodów t 
Do Jarosławia i Sambora
Do Janowa osob. 9*25 rano. od ’/, do '•/, wł tylko w nie­

dziele i św*:ęta osob 12*50 w potudme, osob. 3*11 po 
południu, od do ’*/. wł. tylko w dni powszednie 
osob 6*20 wieczorem, od ‘/t do **/s i od :o/» do 
włącznie codziennie, od */« do wł. w niedziele 
i święta osob 8*40 wieczorem 

Do Zimnej wod\ tylko od •/* do 11L wł. osob. 3*46 popoł. 
Do Brzuchowic tylko od */t do **/» włącznie w niedziele 

i święta osob 2* 15 popol. od */, do " / ,  wl. osob
or. popołudniu.

i / N A A A A / W

Pierw sza i najstarsza

czeska fabryka rowerów
WILHELM MICHEL w Sianem Czechy.

Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niem ieckie i zagraniczne.
Z a s t ę p c a  d l a  G a l i c j i  1—?

LUDWIK FEIGL, Lwów, pasaż Hausman? 8.
Skład row erów , części składowych i przyborów dla cyklistów 

w najlepszym  gatunku a bardzo tanio.

L. 5513. 1—3

Ogłoszenie konkursu.
Na podstaw ie uchw ały Rady miejskiej z dnia 21. m arca 1898. 

rozpisuje się nini jszerr, konkurj na posadę in spek 'o ra  policji miejskiej.
Z posadą tą  połączona jest płaca 600 złr. rocznie, wolne po­

mieszkanie, dodatek na um undurow anie 160 złr. rocznie i p raw o do 
trze h dodatków  pięcioletnich po 60 złr.

K andyda i, ubiegający się o tę posadę m ają  stosow nie do roz­
porządzenia W ydziału krajowego z dnia 29. m aja  1891. dzień. ust. 
i rozp. kraj. Nr. 67, wykazać się znajom ością języków krajow ych 
i języka niemieckiego w słowie i piśm ie, że nie przekroczyli 40 roku 
życia, dalej świadectwem  zdrow ia, świ. dectwern m oralności i uk o ń ­
czonych szkół, tudzież posiadaniem  obyw atelstw a austrjackiego.

Po nadte w ym aga się od kandydatów  na  posadę inspektora 
policji egzam inu kwalifikacyjnego z potrzebnych do tego zaw odu wia- 

omośei, którego szczegóły u n o rm o w an i zo sb ly  rozporządzeniem  
W ydziału krajow ego w porozum ieniu z c. k. N am iestni tw em , zaw ar­
łem  w dzień. ust. i rozp. kraj. Nr. 24, z r . 1893.

Jako rów no uk w alifuow ani są ci, k tórzy służyli przy c. k. 2 \ n- 
darm erji i zdali egzam in na kom endanta  posterunku żandarm erji 
w myśl uslaw y z dnia 26. lutego 1876. Dz. u. p. 12.

Posada powyższa nadaną zostanie prow izorycznie z praw em  do 
stabilizacji i em ery tury  po jednorocznej nienagannej służbie.

Podania udokum entow ane wraz z w jkazaniem  dotychczasowego 
zajęcia w nosić należy najdalej do końca czerwca 1898 w prost do 
M agistratu król. m iasta T arnopo la ; kandydaci zaś pozos ający już 
w służbie publicznej za pośrednictw em  W ładzy przełożonej.

Magistrat król. miasta
T arnopol, 2. czerwca 1898.

i

i
i

Abonować najlepiej
mmM m u  krajewe i z a s r a n e

a  ' i s i ą c

polityczne, żurnale mód, belestrystyczne, naukowe itd.
w naj8tar8zem

biurze dzienników  i og ło szeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu­
latność w usłudze.

Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję.

Publiczne oświadczenie.
W o b ec  pogłosek rozsiew anych w pism ach ośw iadczają podpisani 

leka ze, że w  Gopotach żadnej epidemicznej choroby zwłasza l e p r y  
nie ma. Tego rodzaju choroby nigdy w Copolach dotąd  nie skonsta­
tow ano.

Przeciwnie stan  zdrow otny skutkiem  napraw y hygienicznych 
stosunków  (kanalizacji, wodociągów i t. d.) jest zupełnie dobrym  

Gopoty, 1. czerwca 1898 r,
D r. m ed . L in d e m a u n , D r. m ed . W ag n er,

D r. m ed . S ch w arzen b e rg , D r. m ed , T re b iń s k i , D r. m ed. K e rn , 
D r. m ed. H u b e r t ,  D r. m ed. F irn h a b e r .

Powyższe oświadczenie wszystkich tutejszych lekarzy urzędownie 
poświadczam .

Gopoty, 1. czerwca 1898 r.

Naczelnik urzędu gminnego
y o n  D ew itz gen. \ o n  K rebs

podpułkow nik pozasłużbowy.

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro o g ło szeń  i dzienn ików

L  P L 0 H N 4

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.
Obliczenia, kosztorysy, projekty do opłoszed odwrotnie.

Na żądanie stron  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w spraw ach ogłoszonych.

X. G . L i p k i  c .  i k .  w y łą c z ,  n p r z y w .

pasta do wywabiania plam
„ P A S T A  M A G I O A ”

jedynie ozarodziejske I niezawodnie działający 1460 1—?

najlepszy w świecie środek do wywabiania plam,
którego użyć można na nie wiedzieć jak tkliwych materjach i barwach, nie potrze- 

bując prae lub trzeć, i który uie pozostawia żadnego śladu.
D u s t a £  g o  m o ż n a  w s z ę d z i e  w słoikach po 20, 30 i 50 ct.

C. i k. uprzywil. właściciele 8 ,  K o r d u !  w  W i e d n i u .  1 1 /3 ,  N e w a l d t a o f .

Premiowany najwyiszemi odznakami

1 ANDELA
now o odkryty

Proszek zamorski
Marka ochruuna. zabija I niszczy bezpowrotnie

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskala, mnehy, mrówki, 
stonogi, mole, moliki ptasio

i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak  zdum iew ającą,
że z płodu naw et śladu nie zostanie.

F a b r y k a  i  w y s y ł k a  w  d r o g u e r j t  X. t i i d ć l a  p o d  „ C z a r n y m  
p s e m ”  w  P r a d z e ,  u l i c a  H a s s a  1 3 .

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rueker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,” Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer, 
ul. Krakowska, J. Friedrich & A. Beacock, ul. Hetmańsaa 1. 4, B iała: E. K ruppa; 
B ełz : M. Musiał; Baleohów: Karoi Dttll a p t.; Czarny Dunajeo: H. Pacanower j 
i Jakób Stotter; Demnia Wyina: Bracia Groedel; Bródek: J. Hescheles, A. Lippus; 
Gliniany: A. Hełm a p t.; Kołomyja: E. Stenzel ap t.; Kozłów: Seweryn Blachowski . 
a p t.; Kraków: Mikołaj Pióss apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz j 
Geller apt., A. Hawelka kupiec, Reiru & Go.; Nowy Targ: Ad. Baumann, K. Lauer,
S. Holzgrunn *, Nowy Sącz: S. Liechtmann Przemyśl: A. Faliszewski; Równe
koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wrocanka;* Sokal: St. Wołkowski dawniej
Grott; Stanisławów: A. Beil apt., Stryj: Juliusz Barański, Jakób Kindler; Sło- I 
tawa: F. Efler; Tarnów: Władysław Brach, obok c. k. Starostwa; Złoczów: ! 
Rothenberg & Co. dawniej Józef Gold; Żółkiew: Juljan O earczyk; Żywiec: I 
Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone

Andćla plakaty. 1022 1—?

E. B R E D  T i Spółka
Fabryka maszyn, kotłów parowych I aparatów mfedzlanyob, odlewarnla żelaza I metal 

w  O T T Y  \X K  m i ę d z y  S t a n ł s k a w o w e m  a  K o ł o m y j ą .  
Zatrudnia 400 rabotnlków

dostarcza:
Kompletne urządzenia gorzelni I browarów: Kotły parowe żelazne różnycł 

systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mie 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle arm aturę itd.

Kompletne urządzenia tartaków : Maszyny parowe, cało żeiazue gatry, cyrku 
larki, sztance i szliflarki do pił, wózki do transportu kloców itd.

Dla kopalnictwa I przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, maszyny parowe 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzajn aparata dla rafinerji nafty.

Plany I kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje i na* 

prawy jak najtaniej.

Ceny umiarkowane,

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


